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Szlachetne myśli.
Prof. dr. Henryk Jordan, jeden z najle

pszych w naszyni narodzie, wysłał do redaktora 
Dziennika Poznańskiego list pełen tylu szlache
tnych myśli, że uważamy za właściwe powtó- 
rzjTć go tu w całości List prof. Jordana opiewa: 

Szanowny Panie Redaktorze!
Czuję dobrze, iż podział Polski wytworzył 

tak odmienne stosunki w każdym zaborze, iż 
mało się znamy a w następstwie tego me tylko 
obrona praw i sposób je j prowadzenia w każdej 
dzielnicy winne spoczywać w rękach najlepszych 
synów, którzy ją  zam±6szkrią, ale i krytyka 
stosunków każdego zaboru winna być przez 
mieszkańca zaboru innego wypowiedzianą bar
dzo oględnie. Jeż li mimo to proszę o miejsce 
W  dzienniku Pańsl im, czynię to dla tego, bo 
sprawa, o której mówić chcę, nie odnosi się je 
dynie do Wielkopolski, ale dotyczy honoru na
szego narodowego i polskiego stanu posiadania, 
więc spraw nam wszystkim wspólnych i dro
gich wszystkim, którzy ojczyznę kochają i pra
gną nieuszczuj loną pozostawić przyszłości.W  ta
kich sprawach winna być wolność głosu każde
mu przyTznaua.

Domyślasz się, Panie Redaktorze, że mó
wić chcę o licznych w ostatnich tygodniach 
sprzedażach polskiej ziemi niemieckiej komisyi 
kolomzaeyjnej, o sprzedażach, które juz w dzien
nikach j  jznańskich wywołały liczne „Głosy oby
watelskie". Głosy te czytałem skwapliwie i 
przyznaję, że zwłaszcza niektóre zawierają u- 
wagi bardzo cenne; nie wyczerpują jednak 
przedmiotu, w: ęc mech i mnie będzie wolno 
Zdanie moje wj'pnwiedziuć.

Trudno mi określić uczucia, jakich od lat 
kilku doznaję, ^ekroć czytam krótką zazwy
czaj wzmiankę w dziennikach poznańskich, iż 
znowu zna Lazł się obywatel ziemski N. N., któ
ry majątek swój sprzedał komisyi koloid żacy, - 
dej. Uczucie dziwnie przykre i niedające się 
określi'', bo sam nie wiem, co w niem przewa
żę, czy żal za kawałem ziemi, wydartym ojczy
źnie, czy uczucie wstydu, iż sam należę do na
rodu, w którym tyle spodlonych i zdegenero- 
Wanych jednostek, sprzedających ojczyznę, czy 
Uczucie oburzenia na społeczeństwo, które tole
ruje podobne fakty z dozwala, by się coraz li
czniej powtarzały.

Gdy przed laty książę Bismarck broniąc 
wniesionego przez siebie projektu utworzenia 
komisyi kolonizacyjnej, rzucił szlachcie polskiej 
zaboru pruskiego z całą bezwzględnością i z nie
słychanym cynizmem w twarz obelgę w formie 
aspektu, iż do Monaco jeździć będzie mogła.

wrzaio w duszy mej ej, ale dziękczynnie wznio
słem oczy do Boga. Dziękowałem Mu w myśli, 
12 dozwolił księciu żelaznemu przesadzić w nie- 
uawiści i brutalności — myślałem bowiem, iż 
Wypowiedzenie wojny przy pomocy broni tak 
' ^rycerskiej, jaką są pieniądze, i w sposób 
przeciwnika tak straszliwie poniżający lekce
ważący poruszy do żywego najobojętniejszych, 
^  najzimniejszych zagrzeje i ocknie, że wzbu- 
Ujti powszechnie dumę narodową, podraźni ho- 
n°r szlachecki, a wreszcie skupi i zjednoczy 
Wszystkich do walki wezwanych i sprawi, że 
książę z wstydem błąd swój będzie uznawać 
rftusiąl. bo m>. znajdzie Polaka, któryby ojczy 

swoją frymarezył. Tak marzyłem, bo me 
Przypuszczałem, by żar przeszło stuletniej nie- 
*rr'1’ ńe oczyścił charakterów, bo nie przypu- 

szczałemf by tyle cierpień, obelg i nieszczęść

mogły przejść bez następstw, głów nie rozja
śnić i nie ustalić woli.

Tak myślałem, —  tak wielu marzyło.
Gdy w krótkim czasie smutne fakty kłam 

naszym marzeniem zadały, wypadało się pocie
szać, że w każdym narodzie znajdują się wy- 
rzutki, że odpadają szumowiny, sprzedają ojczy
znę zdegenerowam bankruci, którzy w swej 
lekkomyślności już dawno zatracih uczucie ho
noru miłości ojczyzny, że to nieliczne wy
jątki, niegodne, by nad mm ubolewać i ich 
żałować. Ale wy padało także mieć nadzieję, że 
wszyscy inni, którzy się po p.erwszych latach 
zaprowt dżem. komisyi ostali, zrozumieli po
wagę historycznej chwili i ciężar odpowiedzial
ności wobec swego nazwiska, przeszłości ro
dzinnej i wobec przyszłości rodu i narodu ca
łego, że zdwoją pracę na roli i dla roli, że po
troją oszczędność choćby do zupełnej abnega- 
cyi, że dla utrzymania w posiadaniu swej 
ojcowizny wyrzekną się wszystkiego, że dla tej 
myśl poświęcą życie swoje i że odpowiednio 
wychowaniem dzieci pokierują.

Taka myśl, to już nie marzenie, bo tak 
czynić egoizm własny nakazywał. Tak się dziać 
powinno było wszędz’’e, w każdym pałacu i 
w każdym dworku szlacheckim polskim. Po 
pierwszym odpadku szumowin dalsza sprzedaż 
ziemi polskiej w ręce niemieckie winna była 
ustać. A  tymczasem nie ustała i powtarzp się 
rok roczni* i co gorsza powtarza się bez nie- 
zbędntj konieczności, w takich warunkach i 
z takich pobudek, iż zrobione przez pana A. 
Rayskiego porównanie czasów obecnych w za
borze prusk im z najsmutniejszymi i najczarni -j- 
śzymi okresami historyi jest zupełnie uspra
wiedliwione, tak usprawiedliwioną jest ob iwa, 
ozy to, co jeszcze w polskich pozostało rękach, 
da się nadal ocalić i czy ci, co jeszcze stoją, 
nie są już zatruci jadem obojętności dla ziemi 
i chęcią używania życia, choćby z splamionym 
honorem i obciąźonem sumienienl ?

Tu uważam za obowiązek zwrócić nwagę 
na fakt, iż od czasu zaprowadzenia komisyi ko- 
lonizaoyjne, nie zaszedł ani jeden przypadek w 
AV elkopoisee, by bankrut, stoj jcy nad przepa
ścią ruiny majątkowej strzelił (!) sobie w łeb, 
nie mogąc zdobyć się na haniebną od wagę pod
pisania kontraktu sprzedaży kom isji swej oj- 
cuw lzny, jak również nie zaszedł ani jeden 
podobny przypadek po dokonanej sprzedaży z 
poczucia hańby jatco jedyny sposób ujścia 
powszechnej’ wzgardzie. To fakty prawdziwe i 
dziwnie smutne, bo śwjadezą z jak lekkiem 
sercem i bez poczucie szkarady czynu szlachta 
wielkopolska składa majątki swoje u stóp wrę
ga i jak łagodnie —  nie chcę powiedzieć obo
jętnie —  fakty sprzedaży przyjmuje i ocenia 
opinia publiczna, wśród której sprzedawczyk’ 
spojsojne życie wiodą. Coś podobnego byłoby 
gdzie indziej n. p. w Czechach niemożebne; 
ktokob ick zna ten kraj przyzna, że tam nie 
znalazłby się sprzedawczyk, a gdyby się zfta- 
lazł, wywołałby w całym kraju tak straszne i 
powszechne oburzenie, że z pewnością, w nim 
by się nie ostał; poczucie krzywdy i zniewagi 
ojczy żnie wyrządzonej wstrząsłoby do głę
bi Czechem każdym ; tam me byłoby miejsca 
dla rozwagi, okoliczności łagodzących, konie
czności ratowania resztek fortuny lub zdrowia, 
bo odczułby każdy wielkość szkody krajowi 
wyrządzonej, oraz szkaradę zniewagi, wyrzą
dzonej honorowi narodowemu i honorowi ka- 

! “ go Czecha. I tak w narodzie zdrowym dziać 
się powinno. ‘

U nas in acze j!
Złego jednak generalizować nie myślę i 

nie mogę, Zdegenerowanem całe społeczeństwo 
polskie nie jest, — wręcz przeciwnie, poczucie 
narodowe, gorliwość w pracy obywatelskiej i 
ofiarność dla niej wzmogły się w ostatnich la
tach w stopniu, budzącym prawdziwe i głębo

kie uszanowanie. R o i się tam dobrego i za
cnego dużo, w warureach nad wyraz trudnych 
i ciężk ich ; robią doirze z wysiłkiem i bez o- 
sobistegu interesu, a lieraz wbrew niemu i wiel
cy i mali.

Za to wszystki ślemy wam bracia pra
wdziwe współczucie, szczerą podziękę i bardzo 
głęboką cześć. Ślai te uczucia z głębi serca, 
prosimy jednak o wyrozumiałość dia cierpkich 
uwag naszych. Zaciym uchybiać nie chcemy, 
ale stwierdzając, że tak nie postępują,, wszyscy, 
chcemy zacnym męł n w' pracy pomódz, by 
się już nie zdarzały v, jątk >, które wam i nam 
uchyl tają, które was : nas rumienią i wstydem 
okrywają, które wsztkie widoki lepszej przy
szłości r  iszczą. Stale, i nawet coraz liczniej się 
powtarzające zaprzepiszczeni i ziemi polskiej 
w ręce, z których już nigdy w polskie powró
cić nic mają, wymaga ą koniecznie energiczne, 
akcy całego społeczeństwa polskiego, aby im 
tamę położyć. W szak jdyby nadal sprawa po
stępowała jak dotąd, niemal z matematyczną 
ścisłością oznaczyć by można, kiody w W ń lko- 
polsce zupełnie wywłaszczeni zostaniemy i od
kąd mogłaby historyi wspom inać: „tu ongi
mieszkab Wielkopolanie. “

Gdyż nie chodzi tylko o samą ziem ię; idzie 
również o lud polski i o całą warstwę mie
szczaństwa. J uż dziś w iele parafii katolieko- 
polskich, położonych v  dobrach komisyi kolo- 
nizaeyjnej, utraciło węeej niż połowę, a nie
które więcej niż dwie trzecie parafian katoli
ków i Polaków, wyrzuconych z« swych siedzib, 
wyrzuconych z kraju i zmuszonych w W estfa
lii lub w Ameryce szurać chleba. A  z czegóż 
żyć będą rzemieślnicy i kupcy, z czego w mia
stach polska iu tei igeneya, gdy sprzedane ziemie 
zaroją się żywiołem im nieprzyjaznym ? W szak 
to fakt, że każdy nabytek komisyi „ olonizacyj- 
ncj pociąga za soba ruinę materyalną wielu ro
dzin polskich i katolickich. Czy temu można 
się spokojnie przypatrywać lub zadowolić się 
kilkoma wykrzyknikami w dziennikach ?!

Lat temu kilkanaście nikt nie przypuszczał, 
że Żegrowo, Pakosław, Turostowo itet. mogą 
przejść w posiadanie komisyi kolomzaeyjnej. 
L ilka lat temu niktby nie uwierzył, że znaj
dzie się obywatel, godnością i zaufaniem współ
obywateli obdarzony, który zmieni siekierkę na 
kijek, nie kusząc sie nawet o sprzedaż ziemi w 
ręce polskie! To fakty przerażające, a przecież 
i nie ostatnie, bo niemal każdy tydzień przy
nosi nowe hiubowe WióAoi. Więc pora ostate
czna ocknąć się i z tej drogi zawrócić.

Co rob ić? Jak radzić? Akeya ratunkowa 
zmierzać musi w dwojakim kierunku : ku pod
niesieniu poziomu moralnego i narodowego ca
łego społeczeństwa i równocześnie ku utworze
niu silnych polskich instytucyi, któreby w 
wyjątkowych przypadkach nie dopuściły do 
sprzedaży majątku polskiego komisyi koloni
zacyjnej. Drugie bez pierwszego nie wystar
czy, bo za słabe siły finansowe nasze na wy- 
kupieiiie nietylko tych majątków, które muszą 
byc sprzedane z powodu działów rodzinnych, 
nadzwyczajnych 1 ęsk elementarnych i innych 
podobnych powodów, którym żadna najlepsza 
wola nie może zaradzić, ale nadto wszystkich 
tych, które się wymykają z rąk próżnia
ków, marnotrawców lub wygodnych egoistów. 
W  pierwszym zatem rzędzie starać się trze
ba, by takich w społeczeństwie polakiem nie 
b y ło ; wice dążyć wypada do podniesienia po
ziomu moralnego wszystkicn właścicieli pol
skiej ziemi i to do tego stopnia, jaki jest ko
niecznym w stosunkach obecnie w AUielkopol- 
sce panujących. A  że te stosunki wobec po- 
tęgi przeciwnika, który prowadzi walkę bez
względnie j wytrwale, =>ą nad wyraz trudne, 
więc poziom ten musi być bardzo wysok' 
Dla ludzkich ułomności dziś w Wielkopolsce 
miejsca nic m a , a zwłaszcza nie może go

być w warstwie, któia ziemią polską włada. 
Dziś każdy właściciel ziemski winien czuć się 
bojownikiem, każdy stać winien ciągle na 
czatach i pamiętać, że za nim wróg, któ
ry ze słabości jogo skorzystać nie omieszka. 
Musi pamiętać i o tern, że ziemia jego, to częśc 
Polski, że za sposób władania mą, zda spra
wę nietylko przed sobą i przed Bogiem , ale i 
przed całą Polską. Stanowisko to istotnie tru
dne, ale zaiste rówm^ wysokie i zaszczytne, bo 
za dobre władanie wdzięczność wszystkich serc 
polskmh.

W ięc chciałbym wszystkich obywateli 
wielkopolskich aniołami w ludzkiej szacie w i
dzieć ? Tak jest — i mam to przekonam*, że 
pominąwszy indywidua moralnie chore —  jest 
to możliwe, byle przeważna część posłannictwem 
swojem dobrze »ię przejęła. I  z tego powodu 
apeluję najpierw do was, zacne panie i panien
ki wielkopolskie. W pływ  -wasz na nas męż
czyzn częstokroć ogrom ny; pamiętajcie o tern 
i me dopuśćcie, by z powodu was, waszej lekko
myślności lub waszego zaniedbania spadła w 
przyszłości hańba na waszego męża. syna, lub 
kochanka — a na was przekleństwo „ego Ż ra- 
tury zdolniejsze do abnegacyi i ofiary, pamię
tajcie o powadze chwiii i wyrzeknijcie się bła
hostek. Patrzcie na życie i na ludzi okiem 
głębokiej duszy waszej, a nie zm ysłam i; nie 
mierzcie konkurentów i tych, co się wam 
przypodobać starają, według tego, jak się pre
zentują i co mają, lecz według ich pracy i we
wnętrznej wartości. Odpowiedzialność ua was 
ciąży wielka, bądźcie dobrym duchem społe
czeństwa, okażcie, że Bumark miał racyę was 
się obawiać.

Z kolei zwracam się do starszych pań, 
powołanych do prowadzenia salonów, bo sa
lony zawsze wywierały na otoczenie wpływ 
wielki. Bądźcie panie wybredne w wyborze 
gości waszych i bądźcie czuju c w tym wzglę
dzie ; zamknijcie drzwi przed człowiekiem 
wątpliwej wartości i nie dopuszczajcie, by 
progi waszb przekraczał lekkoduch. rozpustnik 
ub marnotrawca. Sprzedawczyk niech nawet 

pogardliwego spojrzenia od was nie zazna. Na
uczcie społeczeństwo całe, a to tylko od was i 
od waszej wytrwałości zależy, by w artość czło
wieka oceniało nie według tego, kto go rodzi i 
ile odziedziczył, ale według tego, co sam zrobił. 
N’’ech duma będzie dla was, iż wasz salon zgro
madza tylko zacnych, choćby rozmaitego pocho
dzenia, i niech wstęp do was będzie nagrodą za 
uczciwe obywatelskie życie. W  ter sposób dzia
łając, wywrzecie wpływ niezmiernie błogi zdo
będziecie powszechną cześć, kraj cały błogosła
wić wam będz’ e.

Do zacnych i poważnych mężów, których 
w W ielkopolsce wielka przewaga, zwracać się 
nie myślę. Ci boleją z pewnością nad. złem, ja 
kie się pojawia, i zapewne nie lekceważą smu
tnych wyjątków, których miarka zaiste już 
się przebrała. Jednę jednak uwagę ośmielam 
się zrob ić : mniej towarzyskiej grzeczności, a
więcę szczerości i obywatelskiej odw agi1 Sprze
dawczyk zaskarżyłby pierwszego, któryby mu 
w twarz napluł, ni e zaskarżył stu, którzy by mu 
swą wzgardę okazali. Kodeksa honoru musza,, 
się zmieniać według okoliczności nowych; od
stępstwo z szeregu bojowników narodowych, 
zapizepaszczenie części ojczyzny, to czyn więcej 
niż niehonorowy dla ludzi z polakiem poczuciem 
honoru.

A  teraz słów kilka do opinii publicznej i 
o opinii publicznej, więc w pierwszym rzę
dzie do dziennikarstwa. Faktem |est, że 
sprzedawczyki zdrowo i wesoło chodzą po tej 
samej ziemi, której zaprzedali tyle, ile mo
gli : faktem jest także, że w obozie polskim
nie ma wszystkich, którzy tam być powinni, 
a raczej- jeżeli wszyscy są, bo sam nieprzyja
ciel ich tam napędza, to nie mało takich, któ

rzy zadania swego me pojmują i nie spełniają. 
Pomijam dezerterów, którzy szeregi nieprzy
jaciół wzmacniają, bo ci sami ku sobie 
wzgardę w sercach noszą, poir jam  nieli
cznych aspirantów do łaski tych, którzy ich 
lekceważą, pomijam tchórzów, zatarasowanych 
w swyrch pozycyach i chroniących się od wal
ki , bo oni jeszcze nie straceni, ale ponunąć 
nie można faktu, że w obozie polskim za 
wiele na siły jego ciurów, zadowolonych, iż 
jeszcze nie widzą lufy nieprzyjaciela blisko 
siebie, i używających bezmyślnie żyria i jego 
rozkoszy, jak za dobrych, starych czasów za
miast się wzmacniać szykować, by było 
czeni grom w przyszłości odeprzeć. W ięc 
wszystkich takich me mało, a opinia publiczna 
względem nich bezsńna, Dlaczego ? Bo ci, 
którj’ch przeznaczeniem ją  urabiać, nie speł
niają należvcie swego zadania. Zamiast sku
piać się, społem budzić obojętnych i wzmacn' fó 
swój obóz, a wskazywać wszystkim, gdzie i jak 
się bronić, wiedziemy, podobnie jak  w najsmu
tniejszych w historyk czasach, spory o to, kto 
ma dowodzić ?

Te spory o ludowców, meludowców, ugo- 
dowców, demokratów ltd. z ńste bar* zo nie na 
czasie, a szuodzą całemu społeczeństwu niemało. 
Nieposzlakowani ludzi6 bywają szlakowani za 
to, że mieli odwagę nieco odmienne mieć zda
nie w kwestyi mniejszegc znaczenia, zacnym 
czynom podsuwa się wątpliwej wartości za
miary, jednym nie szczędzi się podejrzeń . nie
usprawiedliwionych wymówek, innych ciężkie 
grzechy pokrywa się milczeniem, a całe war
stwy społeczne zohydza s’ ę niesłusznie dla do
godzenia hasłu. A  efekt jaki ? Taki, że powoli 
i stopniowo wszyscy obojętnieją na głosy* dzien
nikarskie i ostatecznie rzeczywiście winny, ale 
już zobojętniały woale nie bierze sobie dc ser
ca. gdy się podniosą głosy* słusznie go karcące.

A  publiczność? Traci zmysł etyczny, traci 
v arę w ludzi, nie uczy się szanować i kochać 
i.... nie umie nienawi izioc. To smutub, bo od
pada w żj*ciu społecznem hamulec bardzo nie
raz 'użyteczny względem nie tyle złych ile 
lekkomyślnych ludzi.

Potępianio w czambuł szlachty po wsiach 
osiadłej ma jeszcze tę bardzo złą stronę, że 
zniecnęca do życia publicznego tych, którzy 
mają wiele ku temu warunków, że niiraz ska
zuje ich na przymusową bezczynność i co naj
ważniejsze, że ich zniechęca do trzymania się 
roli, tej podstawy bytu narodowego, ale dziś 
wcale nie bardzo wdzięcznego warsztatu pracy, 
a równocześnie odbiera chęć innym, spokojnie 
w mieście siedzącym, dc osiadania na wsi, gdzie- 
by nietylko ich czekały kłopoty, ale gdzie nie 
znaleźliby zasłużonego uznania. W ięc część 
winy w sprawie, o której mowa, niewątpliwie 
spada na dziennikarstwo, zwłaszcza na to. któ
re zapomina, że ani lud, an. szlachta, am mie
szczaństwo samo dla siebie nie tworzy narodu, 
i że nie podnosi się jednych niesprewiedliwem 
poniżaniem drugich, że równocześnie kon: Bczne 
zasilanie instytucyj, które ziemianom raateryal- 
ną pomoc nieść ms ją, względnie stworzenie no- 
wj*on w tym celu, o czem j  aż wyżej m ówiłem ; 
trudno nr atoli orzec, co byłoby wlaSciwsze i 
do czego dążyć należy, czy do zasilania Eann:u 
ziemskiego, Związku Ziemian, lub do zakupy
wania majątków na akcye. Sądzę, że jedno dru
giego nie wyklucza. Oczywista, ze do tej finan
sowej akcy i ratunkowej powołane być muszą 
przedewszystkiem wszystkie warstwy wielko
polskie, bo wprost o ich skórę idzie, ale wątpić 
nie mogę, że udział w niej wziąć zechcą wszys
cy inni, którym droga ziemia polska i którym 
drogi honor polski. Zaspokoją w ten sposób 
swoje uczucie patryotyczne, a kapitały ulokują 
bezpieczni e korzystnie,

Byłem i jestem wrog em taniego pauryo- 
tj7zmu frazesowego, więc kończąc ten list, do-
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0 „Dziadach1 Mickiewicza,
Napisał 

Szymor Matusiak.

(I !iąg dalszy).
Wiersz ten powstał w Rzymie 1830 i, jak 

słuszni" zauważył prot. Tarnowski, w przewi
dywaniu klęsk powstania listopadowego. Poeta 
mówi niejako tak : Klęski będą i niewątpliwie 
wielkie, doprowadzające do rozterki z Bogiem, 
ale jeżeli naród uczyni tak, jak  to ja  niegdyś 
uczyniłem wśród swoich nieszczęść, jeże] mia- 
*owicie, za moim idąc przykładem, zwróć’ się 
no przymierza- z Bogiem, to doczeka się kiedyś 
ta-k samo wvmesienia, jak ja si > doczekałem. 
A  jakd to było ? _ J

Błyszczy* „górnie na niebios błękioie“ o- 
ezywiście swoją poezyą, która go tak wysoko 
Wyniosła. ElasBem tym „zaświecił1*, kiedy „ro- 
jumnię gromowładne czoło11 ugiął „przed Pa- 
116113“ Za tego ducUa pokory Bóg dał wielkie 
natchnienie, wyniósł jego pochylone czoło pod 
niebo i „umalował promieni tysiącem11. Ale za 
-ęm wvniesieni6ir przyszła pycha, którą wznie- 
n ten sam .duch pokoryu, boć za tę pokorę 

dał Bóg ową wielką poezyę. Rzecz całkiem ja- 
:i-a. Gdy po zawodach miłosnych ukorzył się 
przed1 Bugiem, buchnął z niego zdrój poezyi, 
tóąry g 0 stawił wysoko pomiędzy pierwszemu 

Stę lazdami na polskiem niebie. Alo potem przy- 
uTT1 Pycha- Mowa tu oczywiście o  ̂ tej pysze, 

tórą widzimy w Improwizacyi, boć wyraźnie 
°  . ołuje poeta tutaj to, co tam (w Improwiza- 
cy )  twierdzi. Tam geniusza swego od Boga 
1116 wywodził-

m°cy te; nie wziąłem z drzewa Edeńskiogo,
owocu wiadomości złego i dobrego,

 ® z ksiąg, ani z opowiadań,

Ani z rozwiązania zadań,
Ani z czarodziejskich badań.
Jam się twórcą urodził!
Stamtąd przyszły siły moj'e,
Skąd do ciebie przyszły Twoje.
Boś i Ty po nie nie chodził.

A  teraz woła :

Panie! jam blaskiem nie swoim zaświecił,
Mój blask jest słabe Twych ogniów odbicie!

Skoro w wierszu z r. 1830 mówi się o tej 
pysze już jako o przeszłości, to zaszła ona 
wcześniej, a, wcześniej jedyne dla niej mieisc.e 
w więzieniu w ileńskim .

Za tern przeinawi iją i same Dziady dre
zdeńskie.

Kiedy X . Piotr modli się nad Konradem, 
omdlały Konrad powiada:

W  górę, jak ptak lecę,
Mile wonią oddycham, promieniami $iviev§.

Ozy to nie przypomnienie tego, co już 
w jego życiu raz zaszło ? Wszak to jego czoło 
umalował Bóg „promieni tysiącem'', gdy się 
niegdyś do mego w niedoli zbliżył. Gdyby już 
był kiedyś w ten sam sposób nie zajaśniał, 
możeby teraz nie czul tak wyraźnie, że „w o
nią oddycha11 i „promieniami świeciu. Jakoż 
od X- Piotra dowiadujemy się, że Konrad już 
przedtem jaśniał, a teraz blask jego stanę się 
tylko potężniejszym.

Myśl twoja w brudne obleczona słowa,
Jak grzeszna z tronu swego strącona królowa* 
Gdy żebraczej odzieży okryta popiołem 
Odstoi czas pokutj* 9w,ojti pod kościołem,

Znowu na tron powróci, strój królewski wdzieje
I  z większym niźli pierwej blaskiem zajaśnieje.

Toż samo rozpowiada chór Archaniołów:

Podnieś tę głowę: a wstanie z prochu, niebios
[dosięże.

To, cośmy czytali w wierszu Rozum i wia
ra, znajduje tutaj jak najsilniejsze stwierdzenie. 
Blask, którym Konrad jaśnieje, to blask poe
zyi, zajaśniał nim, kiedy „rozumne, gromowła
dne czoło** po rozpaczach miłosnych „ugiął 
przed Panem“. Nastąpił potem upadek, ale

Podnieś tę głowę : A wstanie z prochu, niebios
[dosięże...

I z większym , n i ś l  i p i e r w e j , blaskiem
[zajaśnieje.

Tak się przepowiada, bo się już ma pod 
tym względem nabyte doświadczenie i ponie
waż się czuje, że się jaż jaśnieje po zwalczeniu 
pychy, o której w wierszu Rozum i wiara mó
wi się już jako o przeszłości i odwołuje się 
z pokorą to, co się w niej grzesznie twierdziło. 
Tożsamość pomysłu i samych wyrażeń świad
czy wymownie o ścisłym związku między tym 
ustępem Dziadów, a w erszem Rozum i wiara, a 
wreszcie o związku tego wiersza z inny mi, w 
1830 pisanymi, jak np. z Rozmową, wieczorną, 
w której mowa o „myśli ohorej**

I wątpliwości raka, co ją toczy,
I

lecz także o tych „blaskach,“ które nań spły
wają z góry, gdy się tam z dobrą myślą zwróci:

I każda dobra myśl, jak promień wraca
Znowu do Ciebie, do źródła, do słońca

I oazad płynąc, znowu mnie ozłaca :
Się blask, blask biorę i blask mam za gońca.

„Śle blask, blask bierze i blask ma za 
gońce *, bo po wielkiej pysze, która go nawie
dziła w więzieniu wńeńskiem, już się ukorzył 
przed Eogiem. Wiersz „Rozum i wiara” mogli
byśmy nawet uważać za pierwszy zawiązek 
„Dziadów drezdeńskich. Co się tam mówi w 
przewidywaniu klęsk, to tutaj po klęskach. Tam 
i tu wskazuje się przykład na samym sobie 
upadku i dźwigania się w  przymierzu z Bo
mem, a potępia się pychę, „pogardę sądów** 
Bożych.

Możemy tedy całkiem śmiało przyjąć za 
pewnik naukowy, że rozpacze i szturmy „Im- 
prowizacyi** rozegrały się w  duszy poety w wię
zieniu wilenskiem, a potem tak w przewidywa
niu klęsk powstania listopadowego, jak i po 
tych klęskach budziły się już tylko jako wspo
mnienie, aby się stać balsamem nkojeDia na 
otwierającą się w sercu narodu ranę.

Jeżeli się nie mylimy ., to pierwszą oznaką 
tej rozterki duchowej, która powstała w wię
zieniu wiLeńskiem. jest wiersz na rNowy Rok" 
(1824), w którym poeta niczego już nie pragnie 
[ni szczęścia, ni kochanm, ni przyjaźni), tydko

Samotnego ustronia, dębowej pościeli,
Skądby już ani blasku słońca me oglądał,
Ni śmiechu nieprzyjaciół, ni łez przyjacieli.

Tc samo widnieje ze , Snu** (1824), skoro 
poeta mówi. że

Stoły jego zgryzota, jak harpia plami,
On jak dawny Mitrydat karm:’ się jadami,
A trucizna nie była szkodliwą dla niego 
I służyła mu na kształt chleba powszedniego.

Ten sam duch wieje ze wspomnianego iuż 
„M tjtka- , choc poeta twierdzi, że „azis r o z 
p a c z ą  nie będzie grzeszył“ i z przytoczonego 
j  iż „Żeglarza “ (odeskiego z 14 kwietnia 1825); 
to samo widać z „Ciszy morskiej", „Żeglugi“ i 
„Burzy“ w  „Sonetach nrymskuh**.

Lecz ponowrie ugiął przed Panem swe 
„rozumne gromowładne czoło** ostatecznie w 
Rzymie i zajaśniał rzeczywiście „większym" 
jeszcze, „nizii pierwej blaskiem“ w drezdeń
skiej części „Dziadów" i w „Panu Tadeuszu". 
Rozpoczął swój wielk zawód poetycki hymnem 
do Matki Najświętszej i hymnem do Niej ten 
zawód kończyć choć nie wiedział, że kończy. 
Serce musiało być przepełnione uczuciem nie- 
wysłowionej miłości, w oczach stały zapewne 
łzy, a ręka drżała, kiedy kreśliła słow a:

Panno § więta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
1 w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy, 
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem ! 
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem — 
(Gdy od płaczącej matki pod Twoję opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę,
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść, za wrócone życie podziękować Bogu) —
Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny łono !... 
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną...

Błysnęła wśród Swego K ośc’ oła łaską i 
z Boskośei Jej zabrzmiało godne Kr iJestwa je j  
pienie, a potem „proroka" powróciła na ojczy
zny łono, żeby spoczął tam. kędy spoczywać 
nie marzył — między królam' na Wawelu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przekazy i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin itd. oraz na wszystkie 
większe miejsca kąpielowe wydają

c t p 1 I  c? J" b
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



PRZEGLĄD z nia 22 Sierpnia 1903.
łączam 1000 marek — według stawu grobla — 
które racz Panie Redaktorze złożyć na moje 
imię w instytucyi, zdaniem Twojem najsposob
niejszej do zapobiegania przechodzeniu mają
tków polskich w ręce komisyi kolonizacyjnej.

Z szczerem poważaniem
Br. Henryk Jordan.

Zakopane 12 sierpnia 1908.

Znamienny głos.
Czas otrzymał następujące pismo :
Ze wszystkich stron monarchii odzywają 

się teraz i mnożą głosy w sprawie roszczeń wę
gierskich, skierowanych przeciw wspólnej, je 
dnolitej armii. Jest to objaw znamienny, świad
czący, że niebezpieczeństwo jest i blizkie i 
groźne.

Badając położenie w W ęgrzech zupełnie 
sine ira et studio, a nawet ze szczerą sympatyą, 
którąśmy do ostatnich czasów zawsze dla W ę
grów żywili, nie możemy się w istocie obronić 
wrażeniu, że szowinizm doprowadził ich do te
go stanu, w którym nie zdają sobie już zupeł
nie sprawy, dokąd spełnienie ich żądań pod 
względem wojskowym doprowadzić może ich 
samych i monarchię. „Zastaw się, ale postaw 
się“ , stało się dzisiaj u W ęgrów okrzykiem bo
jowym , a okrzyk ten pociągnął już tak szero
kie koła, że ludzie roztropni i spokojni, że 
prawdziwie rozumni węgierscy patryoci zamil
kli. Jeszcze tylko kiedy niekiedy głos rozwagi 
się podnosi, ale prędko cichnie, bo zbyt wyso
ko uderzają fale tak zwanej opinii publicznej, 
która ulegać się zdaje teroryzmowi stronnictwa 
niezawisłości.

Chcąc zupełnego rozdziału od Austryi, za
pominają niebaczni, że W ęgrów wielkość i siła 
polega na łączności z Austryą, że bez tej osta
tniej zeszliby wkrótce do roli Bułgaryi. Zapo
minają dalej, że w państwie węgierskiem jest 
przeszło 60°/, innych narodowości, które się 
rozwijają, żyją i z których głosem i W ęgrzy 
niebawem liczyć się będą musieli.

Gdy się śledzi pilnie objawy polityki na 
W ęgrzech w ostatnich dwóch miesiącach i prze
bieg układów z mniejszością Izby węgierskiej, 
która butnem swem postępowaniem ubezwła- 
dniła wielką większość liberalną, pomimowoli 
zadać sobie musimy pytanie: a gdzież my? a
gdzie Austrya? Czyż my, godząc się ciężkiem 
sercem na zasady dualizmu z r. 1867, na to 
na cele wspólne płacimy podatki, przenoszące 
nasze siły materyalne, w stosunku 6648/19 proc. 
do 33 719 proc., uiszczanych przez W ęgry, by ci 
ostatni za nasze pieniądze własną utrzymywali 
armię ? Przyszła chwila zbyt poważna i donio
sła, by nie było obowiązkiem każdego obywa
tela naszego państwa wypowiedzieć to, co czu
je, wskazać palcem na grożące niebezpieczeń
stwo i powiedzieć Węgrom, że robota ich jest 
z łą , szkodliwą i że tak dalej działać im nie 
wolno.

My mianowicie-, Polacy, dbać musimy o je 
dność i jednolitość armii, bo ona daje nam gwa- 
rancyę siły i potęgi monarchii, w której znale
źliśmy przystań, równouprawnienie i sprawie
dliwość. Dlatego też obowiązkiem jest naszym 
oświadczyć się z góry otwarcie i stanowczo 
przeciw wszystkim usiłowaniom, któreby tę je 
dnolitość armii mogły naruszyć, a osłabiając 
monarchię, nasz byt i rozwój narodowy temsa- 
mem zakwestyonować.

Może głosy przestrogi, odzywające się z 
takim naciskiem i tak poważnie z tej strony 
monarchii, powstrzymają w W ęgrzach nieroz
sądne żywioły w ich szkodliwych, a nieuzasa
dnionych aspiracyach, a spokojnym, poważnym, 
a choć rozumnie, nie mniej gorąco miłującym 
swój kraj patryotom węgierskim dodadzą siły, 
otuchy i odwagi, by mogli braciom swym po
wiedzieć, że droga, na którą weszli, jest błędną, 
szkodliwą, tak dla ich własnej ojczyzny, jak 
dla całej austro-węgierskiej monarchii. Przykry 
i bolesny, ale konieczny spełnia obowiązek ten, 
kto się nie waha choćby najlepszemu przyja
cielowi wypowiedzieć słowa prawdy, by wstrzy
mać niebaczne jego kroki.

Kościelec 19 sierpnia.
Antoni Wodzicki.

Stan rzeczy na półwyspie bałkańskim
( Telegramy Przeglądu).

Konstantynopol 21 sierpnia. Organizacya 
macedońska wystosowała do konsulów w Mona
styrze manifest, w którym oświadcza, że ludność 
bułgarska wobec licznych nadużyć wojska tu
reckiego nie da się dłużej powstrzymać i dla
tego organizacya zrzuca z siebi6 odpowiedzial
ność za możliwe następstwa.

Konstantynopol 21 sierpnia. Donoszą tu, 
że szefowie komitetów wraz z Sarafowem znaj
dują się w wdajecie monastyrskim. Ostatnie 
wiadomości, podane przez Portę, nie były pra
wdziwe, okazuje się bowiem, że Kruszewo zo
stało w ostatnich dniach tylko częściowo za
jęte przez wojska tureckie. Zdaje się, że umo
żliwiono ucieczkę bandom, aby uniknąć zna
cznego rozlewu krwi.

Konstantynopol 21 sierpnia. Rosya żąda, 
aby ci żołnierze, którzy po zamordowaniu kon
sula Rostkowskiego strzelali do jego powozu, 
byli ukarani. Dotychczas nie stwierdzono, któ
rzy to byli.

Konstantynopol 21 sierpnia. Tutejszy buł
garski zastępca dyplomatyczny zaprotestował 
w ministeryum policyi przeciw licznym nadu
życiom władz policyjnych w ostatnich czasach 
względem Bułgarów, przybywających za inte
resami do Konstantynopola. Są oni bez wyją
tku aresztowani i tylko z trudem można uzy
skać wypuszczenie ich na wolność.

Trypolis 21 sierpnia. Przybył tu parowiec 
turecki, na którego pokładzie znajduje się były 
wali Monastyru Riza basza, którego sułtan ska
zał na wygnanie z powodu zamordowania kon
sula Rostkowskiego. Baszy towarzyszy adjutant 
sułtana.

Belgrad 21 sierpnia. Król Piotr udał się 
dnia 26 bm. z dziećmi i z bratem Arsenem na 
12-dniową przejażdżkę po kraju.

Koła urzędowe zaprzeczają wiadomości, ja 
koby mianowanie brata króla, księcia Arsena, 
naczelnym wodzem armii serbskiej, rozbiło się 
o opór korpusu oficerskiego. Wiadomość ta jest 
zupełnie nieprawdziwą. Stanowisko generalissi
musa armii serbskiej nie istnieje i dopiero mu
siałoby być uchwalone przez sku pszczynę. W o- 
góle dotąd stanowisko członków domu królew
skiego nie jest ustalone.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 21 sierpnia.

Zwołane na wczoraj po dłuższej przerwie 
posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło i tym

razem z powodu braku dostatecznego komple
tu do skutku, a odbyło się zamiast niego na 
propozycyę prezydenta dra Małachowskiego je 
dynie poufne zebranie grona radnych głównie 
w celu załatwienia dwóch spraw, niecierpią- 
cych zwłoki, które w chwili obecnej żywo 
Lwów cały zajmują.

Pierwszą z nich była sprawa zapowie
dzianego na 13 września przyjazdu Cesarza do 
naszego miasta. Zakomunikowawszy tę wiado
mość radnym, prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  
przedstawił im następnie powzięty w tej spra
wie wniosek sekcyi finansowej, ażeby Rada 
miejska wybrała z łona swego osobny komi
tet, któryby obmyślił sposoby jak najgodniej
szego przyjęcia Monarchy w murach nasze
go grodu, ustanowił budżet wydatków na ten 
cel i wnioski swoje w tej sprawie przedłożył 
jak najrychlej Radzie miejskiej do zatwier
dzenia.

Wniosek powyższy przyjęli zebrani jedno
głośnie i bez żadnej dyskusyi, oraz na propo- 
zycyę prezydenta, wybrali do owego komitetu, 
oprócz prezydyum , następujących członków 
Rady m iejskiej: pp. dra Rutowskiego, Langa, 
Sklepińskiego, Jaworskiego, dra Liłiena, Riedla, 
Getritza, Lewickiego, Ciechulskiego, Rawskiego, 
Śliwińskiego, Jasińskiego, Thoma, Gubrynowi- 
cza, Neumana i Friedricha.

Z kolei przyszła na stół sprawa druga,
a mianowicie sprawa grasującej we Lwowie
szkarlatyny.

Omawiał ją  w obszernym referacie fizyk 
miejski dr. L e g i e ż y ń s k i ,  który zaznaczył 
przedewszystkiem, że panika, jaka w mieście 
naszem skutkiem wybuchu tej choroby zapa
nowała, jest bezpodstawna, gdyż, choć szkar
latyna rzeczywiście istnieje, przebieg je j do
tychczasowy nie powinien jeszcze nikogo nie
pokoić. Zwłaszcza co się tyczy doniesień dzien
ników, jakoby mieliśmy we Lwowie epidemię 
szkarlatyny, to — zdaniem referenta — są 
one przesadzone, gdyż o epidemii mowy nawet 
nie ma, powstały zaś te alarmujące ogół do
niesienia skutkiem tego, że fizykat, chcąc za- 
pobiedz ewentualnemu wybuchowi epidemii tej 
choroby, uznał za stosowne przedsięwziąć za
wczasu daleko idące zarządzenia prewencyjne, 
i w tym celu zwrócił się do Rady szkolnej z 
prośbą o odwleczenie o dwa tygodnie zapisów 
do szkół ludowych, a ponadto zarządził otwar
cie osobnych baraków na pomieszczenie do
tkniętych szkarlatyną. Zarządzenia te nie w y
nikły więc bynajmniej z tego, jakoby sam 
fizykat był zatrwożony dotychczasowym sta
nem i przebiegiem choroby, ale wydane zo
stały jedynie ze względów prostej ostrożności, 
a w ostatnim wypadku, mianowicie co się ty
czy otwarcia baraków, z konieczności. Jak
kolwiek bowiem w szpitalu św. Zofii istnieje 
osobny pawilon dla chorób zakaźnych, jest on 
jednak stanowczo za szczupły, gdyż liczy za
ledwie 17 łóżek, a przytem ohecnie jest w nim 
już przepełnienie, powstałe jedynie z tego po
wodu, że znajduje się w nim ośm dzieci, 
chorych na szkarlatynę z po za Lwowa. Dla 
chorych więc dzieci ze Lwowa pozostało skut
kiem tego wszystkiego dziewięć łóżek. Aże
by zatem stworzyć dla innych dzieci, które 
zapadły na szkarlatynę, także osobne pomie
szczenie. fizykat postanowił otworzyć baraki 
na Janowskiem.

Dowodzenia swoje, że stan szkarlatyny 
we Lwowie nie jest groźny, ilustrował dr. Le- 
gieźyński cyframi, zebranemi z ostatnich lat 
trzech, wykazując, że teraźniejszy przebieg 
szkarlatyny zgadza się zupełnie z przebiegiem 
tej choroby w roku zeszłym. Jeżeli więc nie 
budził poważnych obaw wtedy, to nie powi
nien ich budzić i teraz. W  roku zeszłym mia
nowicie wynosił stan tej choroby przeciętnie 
33 wypadków na miesiąc; taki sam stan mniej 
więcej mamy także obecnie, a cyfrowo od mar
ca do drugiej połowy lipca r. b. przedstawia 
się on tak : w marcu było 26 wypadków,
w kwietniu 29, w maju 32, w czerwcu 32, w lipcu 
zaś 33 wypadków szkarlatyny. Jedynie w o- 
statnich czasach, od 19 lipca do 16 sierpnia, 
stan ten podniósł się nad przeciętną liczbę i 
wzrósł do cyfry 51 wypadków.

Pomimo to jednak — zdaniem referenta— 
stanu tego za groźny i niepokojący uważać 
nie należy, tern bardziej, że szkarlatyna nie 
objęła wszystkich dzielnic miasta, ale grasuje— 
jak dotąd — przeważnie na u l i c a c h J a n o w 
skiej, Szpitalnej, Słonecznej i na Podzamczu. 
Jeżeli więc mowa o epidemii, to jest to co 
najwyżej epidemia t. zw. podwórzowa, ale sta
nowczo nie epidemia w całem tego słowa zna
czeniu.

Na zakończenie swojego referatu podał 
dr. Legieżyński parę cyfr, ilustrujących stan 
szkarlatyny z dni ostatnich. Z cyfr tych oka
zuje s i ę , że w poniedziałek bieżącego ty
godnia hyło 9 wypadków, we wtorek 1, we 
środę 3, a we czwartek 1 wypadek szkar
latyny.

Resztę posiedzenia wypełniła długa i nie
zwykle ożywiona dyskusya nad wnioskiem p. 
C z a r n e c k i e g o  w sprawie projektowanej 
przez X . Gorazdowskiego szkoły z językiem 
wykładowym niemieckim dla dzieci osiadłych 
we Lwowie katolickich rodzin niemieckich. 
W e wniosku tym domagał się p. Czarnecki, 
ażeby Rada miejska założyła protest prze
ciw założeniu takiej szkoły w mieście na
szem, a to w ten sposób, by powzięła w tej 
sprawie uchwałę , uznającą założenie tej szko
ły we Lwowie nietylko za zupełnie niepo
trzebne, ale i dla naszych interesów naro
dowych szkodliwe, oraz by uchwałę tę za
komunikowała zarówno władzom szkolnym, 
jak i X . arcybiskupowi Bilczewskiemu, ja 
ko bezpośredniemu zwierzchnikowi X . Goraz
dowskiego.

W  dyskusyi nad tym wnioskiem przema
wiało kilku mówców, z tych : pp. Ś l i w i ń s k i ,  
R o m a n o w i e  z, S c h l e y e n  i dr. R u t o w -  
s k i za przyjęciem wniosków, a pp. M a r k i e 
w i c z ,  L e w i c k i  ix.  kanonik L e n k i e w i c z  
w obronie x. Gorazdowskiego. P. M a r k i e 
w i c z  podniósł mianowicie zupełnie słusznie, 
że nad wnioskiem p. Czarneckiego powinna Ra
da miejska przejść do porządku dziennego, gdyż 
projektowana przez x. Gorazdowskiego szkoła 
będzie miała charakter zupełnie pryw atny; p. 
L e w i c k i  znowu na podstawie dotychczaso
wej działalności x. Gorazdowskiego wykazywał, 
że o jakiekolwiek antinarodowe dążenia posą
dzać go nie można i nie wolno nawet; x. L e n- 
k i e w i c z wreszcie w sposób jasny i przeko
nywujący wyjaśniał, jaką miał myśl x. Gora- 
zdowski, gdy postanowił szkołę taką we Lw o
wie założyć. Oto chodziło mu jedynie, oto, ażeby 
wyrwać dzieci osiadłych we Lwowie Niemców- 
katolików z pod wpływu szkoły niemieckiej 
ewangielickiej, do której obecnie chodzić mu

szą z konieczności, plyź nie ma dla nicŁ szko
ły niemieckiej, prowdzonej w duchu katolickim. 
0  jakichkolwiek wię dążeniach germanizator- 
skich w projekcie x.Gorazdowskiego mowy na
wet być nie może, pojekt ten bowiem zrodziła 
w nim jedynie trosk, dbałego o dobro swoich 
owieczek kapłana k&olickiego, który musi bo
leśnie być dotkniętytem, gdy widzi, jak dwie
ście blisko dzieci, nemieekich wprawdzie, ale 
katolickich, z brakujedynie osobnej szkoły w y
chowuje się i kształi w duchu ewangielickim.

Pomimo jednak przekonywujących w ywo
dów trzech wspomninych mówców, zebrani u- 
chwalili w głosowani wniosek p. Czarneckiego.

Na tern skończło się około godz. 9 ze
branie grona radnyh — tak bowiem nazwał 
posiedzenie wczorajse p. prezydent — poczem 
w przyległej sali raizili jeszcze członkowie ko
mitetu, wybranego t celu obmyślenia sposobów 
przyjęcia Cesarza, md ułożeniem programu te
go przyjęcia. W  rezdtacie uchwalił ten komi
tet : 1) wzdłuż ulic, któremi przejeżdżać będzie 
Cesarz, ustawić 130masztów z flagami, 2) bu
dowle miejskie ozdoiić chorągwiami, oraz 3) 
zorganizować straż (bywatelską. Bramy tryum
falnej uchwalono ni> budować.

W sprawie szlify Braci szkolnych. 1
Otrzymujemy mstępujące pism o:
Od miesiąca baamucą niektóre dzienniki 

lwowskie publicznoścnaszą wiadomością fałszy
wą, żę podpisany rikłada szkołę czysto nie
miecką w tym celi, aby germanizować mło
dzież. Nikt z redarcyi tych dzienników nie 
poinformował się u nnie, co to za szkoła, jakie 
je j zadanie i dlaczejo ona potrzebna we Lwo
wie, mimo to dzieimki owe bez żadnej pod
stawy obrzucają nnie obelgami i okrzykują 
zdrajcą narodu. — Ilatego raczy szanowna Re- 
dakeya w interesie prawdy przyjąć odemnie to 
wyjaśnienie :

Wiadomem j(st powszechnie, że istnieje 
we Lwowie wyznaiiowa szkoła ewangielicka, 
do której uczęszcza zwykle dwa razy tyle dzie
ci katolickich, co uterskich. Szkoła ta rośnie 
z każdym rokiem, ?dyź posiada reputacyę naj
lepszej szkoły we hwowie, a z nią rośnie też 
i fundusz wyznanbwy ewangielicki, który z 
opłat szkolnych, oi dzieci katolickich pobiera
nych, wybudował orzed trzema laty skrzydło 
jedno w tej szkole, jakoteż dwie kamienice 
czynszowe przy ulicy Zielonej. W  ostatnim ro
ku szkolnym był tudynek szkolny tak zapeł
niony dziećmi katol ickiemi, że zapewne wkrótce 
dobuduje dyrekcyi szkoły drugie skrzydło. 
Dobra reputacya tej szkoły pochodzi stąd, że 
uczęszczają tam wyłącznie dzieci rodzin inteli
gentnych, że dzieci te posiadają wszelkie przy- 
bory szkolne, a także i dlatego, że rodzice tych 
dzieci czuwają sami nad tern, iżby one korzy
stały z nauk. Nadto w szkole tej jest język 
niemiecki wykładowym, przeto wszystkie ro
dziny niemieckie, nawet katolickie, zniewolone 
są do tej szkoły swe dzieci posyłać, gdyż innej 
szkoły niemieckiej Lwów nie posiada.

Oprócz Niemców posyłają do tej szkoły 
niemieckiej swe dzieci także i ci Polacy, któ
rzy pragną, by dzieci ich poznały gruntownie 
język niemiecki, potrzebny im w późniejszem 
życiu praktycznem, gdyż jak wiadomo, w szko
łach innych nauka tego języka rezultatów pra
ktycznych nie osiąga.

Jeżeli Reprezentacya miasta nie postarała 
się dotąd., aby dzieci niemieckie miały katoli
cką szkołę ludową, lecz udziela subwencyi 2400 
koron na szkołę ewangelicką, to społeczeństwo 
katolickie nie może obojętnie patrzeć, jak około 
200 dzieci katolickich bywa wychowywanych 
przez innowierców. Gdy dziecko katolickie 
przez cztery lata przebywa pod wpływem na
uczycieli innej wiary — te lata, w których ono 
chłonie chciwie wszelki wpływ otoczenia, a tern 
więcej wpływy religijne, ponosi ono szkodę 
niepowetowaną na całe swoje życie. Szkoda ta 
jest podwójną — raz, że dziecko pozbawione 
jest dodatniego wpływu katolickiego, gdyż na
uka religii i praktyki katolickie są bardzo 
ograniczone w tej szkole, a powtóre, że zosta
jąc pod ciągłym wpływem przełożonych akato
lickich i żyjąc w atmosferze niekatolickiej, wy
chowuje się w  indyferentyzmie religijnym, który 
do niego przylgnie na zawsze.

Temu może zaradzić jedynie założenie 
szkoły katolickiej, która będzie otwarta Igo 
września b. r. pod 1. 8 przy fil. Mochnackiego 
pod dyrekcyą „Braci szkół chrześcijańskich14.

Zgromadzenie to, założone we Francyi 
w r. 1681 przez św. Jana Chrzciciela de la 
Salle — składa się z samych nauczycieli ludo
wych i rozrzucone jest w całym świecie kato
lickim tak bardzo, że liczy już 12.000 człon
ków i wychowuje 35.000 uczniów.

Ojciec św. Leon X III, któremu wychowa
nie młodzieży w duchu katolickim najbardziej 
leżało na sercu, otaczał swoją szczególną opieką 
to Zgromadzenie, oddał mu dwa ogromne za
kłady wychowawcze w samym Rzymie, kano
nizował przed trzema laty założyciela, X . Jana 
de la Salle, ucieszył się też wielce, dowiedziaw
szy się, że Bracia szkolni mają osiąść we Lw o
wie i udzielił nawet osobnego błogosławieństwa 
temu dziełu.

Stało się to przed pięciu laty, ale dotąd 
nie można było tego zamiaru doprowadzić do 
skutku, gdyż oprócz braku funduszów, prze
szkadzała temu ta ważna okoliczność, że w o- 
wem Zgromadzeniu Braci szkolnych nie było 
dotąd Polaków, którzyby mogli objąć posadę 
nauczycieli publicznych. Zeszłego roku zało
żyli Bracia seminaryum katolickie w Wiedniu, 
więc mogli nam dać Polakow. I oto w roku 
bieżącym przyrzekli nam przysłać czterech nau
czycieli Polaków, którzy mają objąć zarząd „In
ternatu św. Jozafata11, a zarazem objąć 1-szą 
i 4-tą klasę ludową — z wykładem tak pol
skim, jak i niemieckim — gdyż zapewne za
piszą do tej szkoły tak polscy, jak  i niemieccy 
rodzice swych synów. . ,

Kilka tutejszych dzienników, przeciwnych 
zasadniczo szkołom wyznaniowym, wmawia w 
naszą publiczność, że ta szkoła powstaje w celu 
germanizowania naszych dzieci. Ten zarzut 
stanowczo odeprzeć należy, gdyż szkoła ta, ja 
ko zakonna, będzie pod dozorem naszej władzy 
duchownej, której o brak polskości i patryoty- 
zmu posądzić nie można. Gdyby zatem ta wła
dza dostrzegła w prowadzeniu szkoły coś szko
dliwego dla narodu lub religii, pierwsza w y
stąpiłaby przeciw temu i usunęłaby nadużycie. 
Przeciwnie, dążeniem tej szkoły będzie nietyl
ko religijnie wychować naszą młodzież tak pol
ską jak i niemiecką, ale też działać na mło
dzież niemiecką, aby nauczywszy się języka 
polskiego, mogła w wyższych klasach uczęszczać 
do klas polskich, a w każdym razie, aby żyjąc

w naszym kraju, spoiła się z narodem naszym 
w jedną całość społeczną i narodową.

Streszczając to, cośmy wyżej powiedzieli, 
oświadczamy :

1) Że sprzeciwia się to prawu Bożemu, 
aby dzieci katolickie były wychowywane w 
szkole wyznaniowej luterskiej.

2) Ze duchowieństwo katolickie ma obo
wiązek starać się, aby tym dzieciom, czy są 
one polskie, czy niemieckie, podać możność w y
chowania się w szkole katolickiej.

3) Ze w szkole lwowskiej ewangielickiej 
jest zwykle dwa razy tyle dzieci katolickich, 
co luterskich.

4) Że gdy te dzieci katolickie przejdą z 
luterskiej do katolickiej szkoły, gdzie będą 
kształcone według tego samego planu naukowe
go, nie uczyni się przez to krajowi żadnej 
krzywdy, lecz przysporzy się mu religijnych 
obywateli i spełni się obowiązek przez Boga 
na nas, jako pasterzy katolickich, włożony.

Prawda, że wtedy szkoła luterska utraci 
swoje dochody i swój wpływ na wychowanie 
dzieci naszych, ale to jest właśnie w intere
sie naszego narodu, bo szkoła ta jest rozsa- 
dnikiem germanizacyi i indyferentyzmu reli
gijnego.

Lwów 21 sierpnia 1903.
X. Zygmunt Gorazdowski.

Mały feljeton.
T R U C I Z N A .

(Opowiadanie z In d yj Wschodnich).
W  Hyderabad, w mieście, w którem han

dlowa kompania wschodnio-indyjska miała swe 
biura, panował w pałacu księcia ruch niezwy
kły. Mnóstwo żołnierzy wojsk krajowych i an
gielskich wewnątrz i zewnątrz pałacu wyko
nywało śpiesznie polecenia oficerów.

Jeszcze książę indyjski w Hyderabad, Ni- 
zam, w rządach swoich krajem dosyć był nie
zależny od kom panii; posiadał też własną swoją 
armię, w której oficerami przeważnie byli An
glicy.

W  dziedzińcu pałacu odbywał się sąd wo
jenny, którego członkami byli europejscy ofice
rzy wojska Nizama. Prez\ dentem sądu był 
pułkownik Hugues, oskarżony nazywał się po
rucznik Lee, a jako świadek stawał wobec sę
dziów Bertram Sing, mahometanin, skarbnik 
Nizama.

-— Nie mogę zmienić ani słowa z mojego ze
znania, Sahib — mówił skarbnik do pułkowni
ka. — Kompania wschodnio indyjska zażądała 
od mojego władzcy, Nizama, wydania wielkie
go dyamentu, gdyż twierdziła, że nie jest jego 
prywatną własnością, tylko należy do państwa. 
Po dojrzałym namyśle pan mój postanowił od
dać dyament. Ja sam zawiozłem w otoczeniu 
dwunastu uzbrojonych sług kosztowny ten ka
mień do mieszkania porucznika Lee. Oto jego 
własnoręczne poświadczenie, że dyament o- 
trzymał.

— Nie zaprzeczam też temu bynajmniej — 
rzekł oskarżony porucznik Lee; — dyament 
ten otrzymałem i natychmiast go złożyłem w 
skrzynkę, w której jako intendant przechowuję 
pieniądze pułkowe. W  sposób dla mnie niewy- 
tłómaczony jednakowoż ze skrzynki tej dya
ment ten znikł.

— Kto ma klucz do tej skrzynki?
— Ja tylko i nikt inny skrzynią otworzyć 

nie może. Klucza z ręki nie wydawałem, a 
przecież dyamentu nie było, kiedy nazajutrz 
otworzyłem skrzynkę. W iem  dokładnie, że po
łożyłem dyament, owinięty w jedwabną szmatę, 
w kącie kasetki.

— I  nic więcej nie umiesz pan przytoczyć 
na swe usprawiedliwienie ?

— Nic innego znaleźć nie mogę.
— Czy znałeś pan wartość dyamentu?
— Wiem, że wartość jego wynosi pół milio

na funtów szterlingów.
W  pół godziny później pułkownik jako 

prezydent sądu wojennego, ogłosił wyrok na
stępujący :

— Porucznik Lee został uznany winnym 
kradzieży dyamentu, należącego do kompanii 
wschodnio-indyjskiej, wartości pół miliona fun
tów szterlingów. Sąd wojenny skazuje tegoż na 
degradacyę przed frontem i na dziesięć lat wię
zienia karnego. Za trzy dni, kiedy rezydent po
wróci i dokument podpisze, wyrok będzie w y
konany.

Sprawa ta wywołała ogromną sensacyę. 
Lee doznawał dotychczas powszechnego sza
cunku i był ulubieńcem kolegów. Najwięcej 
ubolewano nad jego żoną.

Była to piękna kobieta, licząca lat 25. Od 
lat pięciu byli pobrani. Nie zważając na ogro
mne trudy podróży, towarzyszyła ona mężowi 
we wszystkich niebezpiecznych wyprawach w 
Indyach. Wiedziano też, że oboje żyli szczęśli
wie. Mieli córeczkę czteroletnią.

Rozpacz młodej kobiety nie da się opisać. 
W  swojein mieszkaniu na przedmieściu wscho- 
dniem odchodziła prawie od zmysłów. Jej mąż 
zdegradowany, zbezczeszczony, skazany na kar
ne więzienie!

Za trzy dni straszny ten wyrok miano 
wykonać. Powloką go przed front żołnierzy, ka
pral zerwie mu epolety, złamie jego pałasz i 
oznajmi, że nie jest wart nosić uniformu! A  prze
cież był niewinny ! Ani na chwilę o tern nie 
wątpiła, chociaż nie umiała sobie wytłómaczyć, 
w jaki sposób dyament mógł zniknąć.

Jakiś posłaniec przyniósł jej list od puł
kownika. Kiedy wyrok ogłoszono, pozwolono 
jej widzieć się z mężem, ale w obecności dwóch 
kaprali.

Z ciężkiem sercem wybrała się młoda ko
bieta z córeczką do gmachu rządowego. W  je 
dnej z sal ekspedycyjnych małżonkowie padli 
sobie w objęcia i trwało długo, nim mogli prze
mówić.

— Jedyna moja — rzekł Lee nakoniec — 
teraz musisz mi dać ostatni, największy dowód 
twojej miłości. Uczyń, o co cię poproszę. Po
staraj mi się o środek, który mię zabije, nim 
spadnie na mnie hańba ostateczna. Miej litosc 
nademną. Miej litość, miej ty litość przynaj
mniej !

Z przerażeniem spojrzała pani Lee na mę
ża i już chiała odmówić, ale zbliżył się kapral 
i przerwał rozmowę. Pozwolił porucznikowi raz 
jeszcze uścisnąć żonę i dziecko, a potem ich 
rozłączył. Błagalnym wzrokiem żonie przypo
mniał prośbę.

Pani Lee wiedziała, że w dzielnicy maho- 
metańskiej mieszkała kobieta, o której mówio
no, że umie czarować. Obiegały pogłoski, że 
kobieta ta za drogie pieniądze sprzedawała na
poje czarnoksięzkie, trucizny, środki upiększa
jące i różne rzeczy podobne. Wcześnie naza
jutrz wybrała się młoda kobieta do owej dziel
nicy, przebrana jako mahometanka, częścią, aby

jej nie poznano, a częścią aby na siebie nie 
zwracać uwagi krajowców.

Odkryła z łatwością mieszkanie czarowni
cy. Musiała w przedpokoiku czekać chwilę, a 
potem wprowadzono ją do pokoiku przyciemnio
nego, w którego kącie ujrzała, gdy je j oczy 
trochę z półcieniem się oswoiły, kobietę i usły
szała jej głos:

— Zbliż się, córko m oja ! Czegóż żądasz od 
Aissy ? Czy chcesz napoju miłosnego ? Chcesz 
pozbyć się rywalki? Powiedz śmiało, czego żą- 
dąsz?

Pani Lee wyjęła z sakiewki pieniądz zło
ty i wręczyła go Aissie.

—i Złoto, szczere złoto ! — zaśmiała się Aissa.— 
O, to chcesz trucizny zabijającej! Czy zga
dłam ?

Pani Lee tylko głową skinęła.
— Nim ci ją  dam, musisz mi odpowiedzieć 

na parę pytań — mówiła dalej Aissa, — Czy 
trucizna przeznaczona dla kobiety, czy dla 
mężczyzny ?

— Dla mężczyzny — szepnęła nieszczęśliwa.
— Ah, rozumiem! Oszukał ciebie i chcesz 

się zemścić. Jeszcze jedno pytanie! Czy chcesz 
mieć truciznę, która działa natychmiast, czy też 
zabijającą powoli, ale pewnie ? Czego potrzebu
jesz ? Aissa ma wszystko!

Młoda kobieta drżała jak w febrze, ale 
odpowiedziała bez wahania:

—  Daj mi truciznę szybko działającą, która 
zabija natychmiast, ale bez bólu.

— Ach, więc gc kochasz jeszcze! Chcesz się 
za coś zemścić. Dobrze, daj mi jeszcze czte
ry takie złote pieniądze, a wypełnię twoje ży
czenie ?

Panii Lee włożyła cztery monety w ko
ścistą rękę starej. Ta schowała je  szybko, otwo
rzyła szafkę w murzę i wręczyła pani Lee 
kulkę drewnianą Jwielkości orzecha laskowego, 
którą można było otworzyć. W  kulce znajdo
wał się proszek brunatny.

— Daj mu to w kieliszku wina. Nie ma ten 
proszek żadnego smaku; skoro to wypije, padnie 
martwy u twoich stóp.

W  przeciągu dwóch' dni następnych nie 
dozwolono pani Lee widzieć się z mężem. Myśl, 
iż sama ma wręczyć truciznę mężowi, była dla 
niej straszną. Trzeciego dnia rano otrzymała 
wiadomość, że wykonanie wyroku nastąpi te
goż dnia w południe i że wolno je j przedtem 
męża odwiedzić.

Udała się natychmiast z córeczką do wię
zienia, ażeby na wieki pożegnać się z ukocha
nym. Kuleczkę z trucizną ukryła w chusteczce, 
którą trzymała w ręku. Wszystko było przygo
towane. Kiedy weszła do celi, mąż spojrzał na 
nią tak "błagalnie, że zrozumiała natychmiast,
0 co ją  wzrokiem tym się pyta. Kiedy ich dło
nie i usta połączyły się w uścisku, udało jej 
się fatalną kuleczkę włożyć w prawą jego rękę, 
Jeszcze raz uścisnęli się, a potem pani Lee 
zemdlała.

Oficer dyżurny zbliżył się do porucznika
1 powiedział:

— Kończ pan szybko! Zaopiekujemy się 
pańską żoną, bądź pan pewny. Lekarz jest w 
sąsiednim pokoju

Chwilę później Lee znalazł się sam w celi. 
Otworzył kuleczkę, znalazł proszek i karte
czkę , na której było napisane ręką żony: 
„W  wodzie! — Żegnaj !u

Błyskawica radości rozjaśniła na chwilę 
jego oblicze ; wsypał proszek do szklanki z wo
dą, która natychmiast przybrała barwę zielon
kawą. W ypił, a potem rzucił się na łóżko, 
by oczekiwać upragnionej śmierci.

Pani Lee dopiero w domu przyszła do 
siebie. Pierwszą jej myślą było, że teraz zape
wne już wszystko skończone: mąż je j nieza
wodnie natychmiast zażył truciznę.

Nieszczęśliwa kobieta wiła się na łóżku 
z rozpaczy. Potem wyskoczyła z łóżka i łamiąc 
ręce, zalała się łzami. >

Wtem uczuła, że je j córeczka, która we
szła do pokoju, ciągnęła ją  za suknię i usły
szała, że ją prosi, by poszła obaczyć je j lalkę, 
która śpi tak ładnie w wózeczku. Dziecię nie 
rozumiało rozpaczy matki !

Pani Lee mechanicznie poszła za córecz
ką. Ta ostrożnie wyjęła z wózka lalkę.

Naraz pani Lee krzj^knęła przeraźliwie. 
W  wózeczku ujrzała błyszczący olbrzymi dya
ment, do połowy zakryty jedwabną żółtą 
szmatą.

W  jednej chwili zrozumiała, co się stało. 
Dziecko w pokoju ojca, gdy ten może na chwi
lę był odwrócony, zajrzało do szkatułki, a 
ujrzawszy piękną szmatkę, zabrało ją  dla swo
jej lalki. Dyamentem zapewne bawiło się chwi
lę, a potem go złożyło w wózku...

Przez chwilę pani Lee stała jak skamie
niała.

Potem  jak  szalona w ybiegła, śpiesząc do 
pałacu rezydenta.

Bez tchu prawie wpadłszy do pokoju, za
wołała :

— Mój mąż umiera niewinnie! Tu jest dya
ment !

Zbiegli się urzędnicy i żołnierze. Jak mo
gła najśpieszniej opowiedziała co się stało i po
wiedziała, że dała mężowi truciznę.

Pośpieszono do celi. Na tapczanie znale
ziono ciało porucznika nieruchome. Serce jednak 
jeszcze biło, choć ledwie dostrzegalnie.

Rezydent oddał pani Lee do rozporządze
nia swój powóz. Galopem popędzono do dziel
nicy- mahometańskiej,

Aissa natychmiast poznała panią Lee i ro
ześmiała się dziko. Pani Lee była bliską omdle
nia, usłyszawszy śmiech ten szyderczy.

— Oto jesteś zn ow u !— wołała czarownica.—- 
Byłam tego pewną, że przyjdziesz! W idzę po 
tobie, że trucizna zrobiła swoje, a teraz —- 
hahaha! — przychodzisz, bo chcesz mieć an- 
tydot za duże pieniądze!

— Tak, daj mi antydot! A le prędko! On 
n iew inny! — wołała pani Lee w najwyższej 
trwodze, doręczając starej sakiewkę, której za
wartość Aissa troskliwie zbadała.

— Hahaha ! — śmiała się dalej Aissa.— W ie
działam dobrze, że pow rócisz! Takieście wy 
wszystkie! Oczywiście, że „onu niewinny i że 
zanadto się pośpieszyłaś! Zawsze ta sama hi- 
storya. Ale Aissa nie tak g łup ia ! Odejdź, nie
rozsądna niewiasto! Człowiek, któremu dałaś 
truciznę, jest tylko ogłuszony. Po dwunastu go
dzinach snu głębokiego obudzi się zdrów i sil
ny... Czy myślisz naprawdę, że sprzedaję tru
ciznę wszystkim zakochanym i zazdrosnym ko
bietom, które po to do mnie przychodzą ? 
Ohoho! Aissa za mądra! Nie ty to pierwsze 
ofiarowałaś mi dziesięć razy tyle pieniędzy ze 
antydot, co za truciznę...
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Z armii- Podpułkownik Otto Schmid, komen
dant szkoły kadeckiej we Lwowie przeniesiony zo
stał do 54 pp. i uwolniony z posady komendanta 
szkoły. Przy tej sposobności Cesarz nadał mu woj
skowy krzyż zasługi. Komendantem szkoły kade
ckiej mianowany major Marcin Chmielewski z 93 
pp. Urlop na rok otrzymał Maks br. Weber pod
pułkownik w 1 p. uł. Cesarz polecił wyrazigłswe 
najwyższe uznanie podoficerom rachunkowym I kl. 
Alfredowi Towarnickiemu z 3 p. uł. i Józefowi Ba- 
hrynowsk emu z 3 p. art. fortecznej, za uratowanie 
z narażeniem własnego życia tonących od utonięcia.

Nadań e praw publiczności. Minister oświaty 
nadał prawo publiczności, od roku szkolnego 1902/3 
następującym szkołom prywatnym: 4-klasowej szkole 
ludowej męskiej z fundacyi bar. Hirscha, w Mielcu;
4-klasowej szkole ludowej żeńskiej w Łomnie, 
utrzymywanej przez kongregacyę rodziny Maryi;
5-klas. szkole wydziałowej żeńskiej we Lwowie, 
utrzymywanej przez ruskie Towarzystwo pedagogi
czne ; 4 -kl. szkole ludowej męskiej w Bohorodcza- 
naoh z fundacyi bar. Hirscha; 4-kl. szkole ludowej 
męskiej w Dąbrowie z fundacyi bar. Hirscha i 3-kl. 
żeńskiej szkole wydziałowej w Kołomyi, utrzymy
wanej przez konwent Urszulanek.

W sprawie kolei Zoaraż-Tarnopol otrzy
mujemy następujące pismo:

W e wstępnym artykule Czasu z dnia 18 b. m. 
o kolejach lokalnych Tarnopol-Zbaraż i t. d. zosta
ło podanem do wiadomości, że budowę kolei Tar
nopol-Zbaraż otrzymała firma, „Eisenbahnbau Be- 
triebs-Gesellschaft11 w Berlinie. —  Czuję się przeto 
zobowiązanym powyższą wiadomość sprostować, 
mianowicie nad projektem dla tej kolei pracuję od 
miesiąca marca b. r. i donoszę, że budowy jeszcze 
nikt nie otrzymał —  bo i rozdania nie było. W y
stąpiwszy ze służby c. k. kolei państwowych zaj
muję się budowlami wszelkiego rodzaju. —  Mojem 
staraniem było znaleść do przyszłych czynności od
powiedniego wspólnika, którego też w osobie pana 
Stefańskiego uzyskałem, który również jako facho
wiec prowadź! był budowy nad Renem. —  Zawią
zaliśmy' przeto Spółkę pod firmą „Stefański i Ry
bak‘‘ (zupełnie polską) która robi starania i będzie 
również konkurować —  by uzyskać budowę kolei 
Tarnopol-Zbaraż.

Obecnie zaś za wyraźnem zezwolemem J. E. 
Ministra kolei żelaznych —  rozpoczęto budowę jrż 
od trzech miesięcy na gruntach w Załużu koło 
Zbaraża położonych, a to tylko jedynie w tym ce
lu, aby w tym roku, tak ciężkim dla ludności z po
wodu klęsk elementarnych danym być mógł zaro
bek i to wyłącznie miejscowej ludności, która pra
cuje zupełnie zadowolona uzęściowro na dniówkę, 
częściowo zaś w małym akordzie. Personal u mnie 
zatrudniony jest ze wszystkich trzech zaborów wy
łącznie polski i ruski.

Teodor Rybak 
Nadinż. c. k. kol. państw.

Znowu defraudacya. W  Towarzystwie kre- 
dytowem rękodzielników i przemysłowców w Kra
kowie wykryto onegdaj brak około 30.000 koron. 
Instytucya tu, mająca na celu niesienie pomocy 
maoeryalnej przemysłowcom i rękodzielnikom przez 
udzielanie im kredytu, pada w ciągu kilku ostat
nich lat po raz czwarty ofiarą niesunnenności u- 
rzędników. Poprzednie sprzeniewierzenia były je 
dnak dokonane na mniejsze kwoty, więc instytucya 
wychudziła z nich cało, obecnie może się odbić na 
jej egzystencyi dotkliwie.

Defraudacyę popełniono przez manipulacyę z 
książkami wkładkowemi, spraw'ę zaś wykryła we 
Brodę nemisya szkontrująca, która skonstatowała, 
ze w ostatnich dniach podjął ktoś z kasy kwotę 
3.500 koron, która wcale do kasy nie była poprze
dnio złożoną. Okazało się też, że suma na ksią
żeczce uwidoczniona była wciągnięta do wszystkich 
ksiąg, z wyjątkiem księgi wkładek. Przy dalszych 
badaniach skonstatowano, że w ten sposób podjęto 
iuż z kasy około 30.000 koron.

O udział w defraudacyi podejrzanych jest 
kilku urzędników, przedewszystkiem zaś p. Maksy
milian Muller, naczelnik kancelaryi owego banku, 
bawi on obecnie w Zakopanem, a polieya wydała 

już nakaz aresztowania go. Muller jest wdowcem, 
liczy lat 35 i ma małą córeczkę. Uważano go po
wszechnie za człowieka skromnego i mającego mało 
potrzeb, nikt też nie słyszał, aby grywał w karty, 
yięc aresztowanie go wywołało w kole jego zna 
Jurnych ogromne zdziw enie. Ostatecznie śledztwo 
dopiero wyjaśni kto i w jakiej mierze jest winien.

Okradzione mieszkanie. Wczoraj popołu
dniu, po rozbiciu drzwi, dostali się złodzieje do 
mieszkania bawiącego obecnie w' Mikuliczynie na 
swieżem powietrzu, d-ra Henryka Jakubowskiego, 
Przy ulicy Pełczyńskiej 1. 2, rozbili trzy szafy, 
kredens, biurko, stolik i dwa kufry i porozrzu
cali ich zawartość po podłodze. Co zabrali, nie 
** tadomo, gdyż właściciela mieszkania niema we
Lwowie.

Zamiast, wieńca na trumnę dla ś. p. Lu- 
' 'fika Dziedzickiego, krajowego inspektora szkół, 
złożyli: namiestnik jako prezydent, oraz członkowie i 
Urzędnicy Rady szkolnej krajowej kwotę 100 koron 
na Domy opieki dla młodzmży szkół ludowych pod 
zarządem Związku rodzicielskiego.

Nowa fundacya. Ś. p. Józef Nizicki, rzeczy- 
wi (1 v rosyjski radca stanu zapisał testamentem 6000 
rubi niwersytetowi Jagiellońskiemu w Krakowie, 
a 5000 rubli Uniwersytetowi lwowskiemu. Oba te 
kapitały mają w obu Uniwersytetach tworzyć fun
dusze nienaruszalne, noszące n azw isko ś. p . testa- 
torp Odsetki tych kapitałów wypłacać się ma tym 
najlepszym uczniom, którzy po ukończeniu stu- 
dyów, występując z Uniwersytetu nie mają w pier
wszych czasach środków utrzymania. —  W  braku 
tak.eh uczniów Uniwersytety będą mogły rozporzą
dzać odsetkami według uznania.

Wykonawcą testamentu ś. p. Nizickiego jest 
p Stanisław Salis, wiaściciel dóbr w powiecie ży
tomierskim.

Cesarz Wilhelm wydał rozporządzenie na
kazujące, aby w każdym pułku było co najmniej 
dwóch oficerów niemiecki, h umiejących dobrze mó- 
wić po poisku, a to w tym celu, żeby w razie 
"Wojny mogli służyć za tłómaczy.

-L świata tonów. W  świecie muzycznym 
ogromną radość wywołała wiadomość, że Massenet 
kończył już swoją nową operę p. t. „Cherubin11. 

Opera ta m i być jeszcze tej zimy wystawiona 
w Paryżu.

Snbwencya dla „Naprzodu11. Berliński Vor- 
Warts donosi, że na zgromadzeniu niemieckich so
cjalistów w Dreźnie uchwalono subwencyę dla 
krakowskiego Naprzodu w kwocie 1716 marek 
rocznie.

Loterya fantowa. Kółko rolnicze w Rud
kach, chcąc zebrać fundusze na zbudowanie wła
snego domu, w którym mogłoby pomieścić czytel- 
ruę dla członków oraz przedsiębiorstwo przemysło
we, urządza— za zezwoleniem ministerstwa skarbu 

teryę fantową. Ciągnienie odbędzie się 24 wrze
śnia o. r. Do rozlosowania zakupiło „Kółko" 400 
fantów ogólnej wartości 4,000 koron. Losy można

zamawiać po 1-ej koronie w Zarządzie Kółka rol
niczego w Rudkach.

Znaczna zguba. Pani Seweryna Szalowa, 
właścicielka dóbr ze Stanisławowa, przybyła na 
krótki czas za interesami do Lwowa, zgubiła tutaj 
drogocenny zegarek damski wartości 1600 ko
ron. Jest to mały, złoty zegarek, na którego je 
dnej kopercie znajduje się duży brylant wielkości 
grochu; na drugiej zaś kopercie rozeta brylan
cików.

Rada powiatowa w Lisku. W  dniu 20-go 
sierpnia odbył się w powiecie liskim wybór Prezy- 
dyum Rady powiatowej i Wydziału powiatowego. 
Prezesem Rady powiatowej wybrano jednogłośnie 
Ludwika Baldwin Ramułta, zastępcą zaś zównież 
jednogłośnie dra Jana Strutyńskiego. Do wydziału 
powiatowego wybrano na członków i zastępców: 
Ii Z grupy gmin wiejskich : x. Jana Bierzeckiego
członkiem, x. Józefa Balińskiego zastępcą. II. Z gru
py gmin miejskich: Ferdynanda Moszczeńskiego
członkiem. Alfonsa Jastrzębskiego zastępcą. III. 
Z grupy najwyżej opodatkowanych kupców i prze
mysłowców : dra Romana Lenartowicza członk.em, 
Mojżesza Frankla zastępcą. IV. Z grupy większych 
posiadłości : hr. Augusta Krasickiego członkiem, hr. 
Karola Starzeńskiego zastępcą. Z całej Rady : hr. 
Kazimierza Russockiego członkiem, Józefa Bielaka 
zastępcą. Wybrano zatem na członków Wydziału 
Polaków 5, Rus.nów 2.

Sanatoryum na oceanie. Wiadomo, że trzy
dniowa podróż po oceanie pod względem zdrowo
tnym warta jest trzech tygodni pobytu w „kuror
cie11 nad morzem. Amerykanie zdawna używają 
takich krzepiących nerwy podróży morskich. Na 
okręcie jest się z konieczności ciągle na świeżem, 
obfltującem w ozon powietrzu, które ożywczo dzia
ła na płuca, odświeża cały organizm. Tu ma się 
prawdziwy spokój i kojący ró ' nomierny ruch. Oso
bliwie doradza tę mętodę leczenia dr. Ernest 
Schweininger, który opierającym się jej heroizmowi 
pacyentom oświadcza, że nie powinni bać się cho
roby morskiej, gdyż jest ona tylko „słabością wo
li11. Posłuszni mu pacy en ci pono potrafili zapano
wać nad tą chorobą, zaufawszy twierdzeniu słyn
nego lekarza i wracali z podróży z odzyskanem 
zdrowiem. Obecnie, gdy liczba uzdrowionych wpły
nęła na wzrost liczby pragnących użyć tego rodza
ju kuracyi, dr. Schweininger postanowił urządzić 
wycieczkę na morze chorych pod osobistem kiero
wnictwem, t. j. stworzyć rodzaj sanatoryum na 
oceanie. W  listopadzie r. b. wypłynie na morze 
z Genui parostatek, zaopatrzony we wszelkie wy
gody, urządzony z komfortem; uda się on na ocean 
Indyjski, który w tej porze zapewnia najpogodniej
szy spokój. Sześć tygodni trwać będzie ta wycie
czka morska. Dr. Schweininger zabiera ze sobą cały 
sztab lekarzy dla czuwania nad zdrowiem pacyen- 
tów i stosowania środków leczniczych do ich indy
widualnych potrzeb.

"W tern ruchomem sanatorybm znajdą się wszystkie 
metody kurowania: hydroterapia, elektryczność, gi
mnastyka, kąpiele słoneczne, parowe, regulowana 
dyeta i t. p. O rozrywkach i zaspokojeniu potrzeb 
dachowych przemyślny doktor też nie zapomniał. 
Dla wszj stkich pasażerów-chorych, mających prawo 
korzj stać ze wszystkiego, co będzie na statku dla 
potrzeby i przyjemności, oznaczoną jest jedna cena; 
około 100 funt. szterlingow (2500 K.) za cztero
tygodniowi! podróż w pływającem sanatoryum. Nie
podobna zaprzeczyć, że perspektywa takiej podróży 
(ma się przytem na usługi osobną kajutę) po falach 
oceanu, ze zmiennemi widokami nieba, morza i po- 
brzeźy, dalekich lądów i wysp, ma w sobie wiele 
nęcącego. Ciekawą jest rzeczą, czy przykład dra 
Schweiningera da początek mnóstwu pływająeych 
sanatoryów w przyszłości, z warunkami dogodniej
szymi dla mniej zamożriych ?

Zm arli. Ludwik Dziedzicki, radca szkolny i 
krajowy inspektor szkół zmarł we Lwowie w 60 r. 
życia. —  Dr. Tadeusz Fiderkiewicz, b. adwokat 
krajowy w Pilźnie, zmarł w Wadowicach w 40 r. 
życia. — Maryan Majewski, urzędnik Wydziału 
krajowego, zmarł we Lwowie w 45-tym roku 
życia.

Stan powietrza T. o g. 6 rano - f - 10 w poł. 
j- 13 B ar. 766. Podnosi fię. Pogodnie 

Nasze dzieci-
Gość. Ozem chciałbyś być, Edziu, jak doro

śniesz ?
Edzio. Takim, ak pan.
Guść (z zadowoleniem). Dlaczego, mój 

aniołku ?
Edzio. Bo mama mówiła, że pan nic nie ro

bi, tylko dobre obiady u znpjomych zjada.
Czy dotrzyma ?

—  Pani Maryo, jeden całus twych drobnych u- 
steczek i zaraz umrę spokojny!

—  Hm, dobrze, ale czy pan dotrzyma słowa?...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. W  sobotę i w niedzielę 

„Bandyci11.
Repertuar letniego teatru ludowego przy

ul. Kochanowskiego 1. 23. W  sobotę po raz pierw
szy „Podróż po Warszawie11, wodewil w 7 obrazach 
ScboDera. W  niedzielę popołudniu „Chory z u- 
urojonia,11 wi sczorem „Balladyna,11 tragedj a w 5 a. 
Słowackiego.

Cyrk. Dziś w piątek High-I ife przedsta
wienie. Występ wszystkich artystów i artystek. 
Międzynarodowe walki zapaśnicze o premię 2000 K. 
Walka między p. W. Polcblopkiem, ślusarzem ze 
Lwowa, a p. Chalzet z Paryża; p. E. Fischerem, 
śiusarzem ze Lwowa, a p. Ross z Ameiyki; p. Pa
ganinim z W łudi a p. Strenglirem z Hamburga. 
Wesoła pantomina „Na łowy“ (Steeple-chasse).
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Z izby sądowej.
Paryż 21 sierpnia.

(Proces pani Humbert).
WTśród pub-iczności, przysłuchującej się roz

prawie, omawiano żywo kwestyę, o jakiem to „znie- 
nawidzonem11 nazwisku mówił obrońcę Labori 
w swojej obronie. Ogólnie domyślano się nazwiska 
Bazaine, marszałka Napoleona III. który —  jak 
wiadomo — w wojnie z r. 1870/1 został wraz 
z armią swą zamknięty w Metzu i zmuszony do 
kapitulacyi. Pani Humbert —  tak opowiadano —  
wj jawiła Laboriemu fakt, że jest ona naturalną 
córką Bazaiue’a. 0  tern dowiedziała się owego pa
miętnego dnia 7 maia i dlatego uciekła, a testa
ment, w którym byia mowa o tern fatalnem ojco
stwie, usunęła. Oczywiście bajkę tę rozpuściła pani 
Humbert przez swoich przyjaciół. Nie dziwimy się, 
że może ona mieć nadzieję, iż ludzie uwierzą w nią, 
skoro przez tyle lat wierzono wszystkim jej fanta
stycznym wymysłom. W  każdym razie trudno od
mówić jej bujnej fantazyi.

W  dalszym oiągu swego przemówienia adwo
kat Labori zarzucał sądom francuskim, że przez 
tyle lat nie wystąpiły przeciw Humbertom. Nawet 
w maju z. r. jeszcze nie wydano nakazu aręszto- 
wania ich. Wprawdzie minister Valló wytłumaczył 
to w parlamencie tern, że nie było doniesienia kar
nego, ale obrońca odczytuje odnośne przepisy pra
wa, wedle których sąd takiego doniesienia nie po-

trzehuje, ażeby rozpocząć postępowanie karne. 
P. Waldeck Rousseau wyraził powątpiewanie w 
egzystencyę Crawfordów, ale czyż który sędzia 
troszczył się o zbadanie, czy oni rzeczywiście ist
nieją ? Przecież sędzia ma obowiązek przekonać się 
o istnieniu strony procesowej, a sędzia ma ku te
mu daleko skuteczniejsze środki, niż osoby prywa
tne lub adwokaci.

Następnie rozwijał obrońca zapatrywanie, że 
oskarżony nie ma obowiązku dowodzić swej nie
winności, lecz przeciwnie prokurator musi dowieść 
winy. Dlatego, dopóki prokurator nie udowodni, że 
miliony nie istnieją, póty —  rzekł Labori — jeste
śmy uprawnieni do przypuszczenia, że one istnieją. 
W  dalszym ciągu opisywał Labori stan duszy mło
dej pary Humbertów, gdy nagle otrzymała kolo
salny spadek jak gdyby z „tysiąca i jednej nocy11. 
Cóż w tem dziwnego, że młodzi ci ludzie nie wda
wali się w skrupulatne badania co do tego, skąd 
pochodzi majątek, którym Opatrzność ich nagle ob
darzyła? Wszakże sądy same uznały istnienie tych 
pieniędzy w wyrokach sądowych od r. 1886 do 1902.

Zresztą —  powiada Labori —  rie zarzucam 
prokuratorowi, że przez 17 lat nie postawił pyta
nia : „Gdzie są Crawfordowie ? gdzie są miliony ?
gdzie jest testament?11 —  ale zarzucam mu, że py
tania te stawia obecnie w formie tak obrażającej 
dla moich Łlientów. Od lat wielu w gazetach ata
kowano Humbertów w ten sam sposób, a prokura
tor nie troszczył się o to, teraz zaś zapożyczył 
słów do swego plaidoyer z artykułów pisma Librę 
Parole z r 1895.

Następnie podnosi obrońca, że w maju 1902 
otwarto ową słynną żelazną kasę tylko na żądanie 
pani Humbert. Znaleziono ją pustą, ale to nie do
wodzi jeszcze, że dawniej milionów w niej nie 
było. Nie jest to wszystko prawdopodobnem —  po
wiecie panowie. Ale dla mnie, którym widział, co 
się działo w procesach Wilsona, w sprawie panam- 
skiej i w sprawie Dreyfusa, nic już nie jest nie
prawdopodobne.

Obrońca powołuje się na to, że adwokat Par- 
menci* r widział Crawfordów, i przy tacza nazwiska 
osób, które widziały papiery wartościowe, tworzące 
ów milionowy spadek. Następnie zarzuca prefektowi 
policę i Lepine, że zeznania jego odznaczały się 
zbytnią szorstkością i niechęcią dla oskarżonej.

Co do instytucyi La rente riagere, to opie
rała się ona zdaniem obrońcy na dobrych podsta
wach i dawała 100.000 fr. miesięcznie dochodu. 
Toby wystarczyło na zaspokojenie wierzycieli, gdy
by skarga bankiera Cattaui nie była Humbertów 
zrujnowana.

Na tem rozprawę odroczono do dziś.

Cząśe ekonomiczna.
Wiedeń, 19 sierpnia.

(Z.). Pomimo, że wczorajsze alarmujące pogło
ski o wrzekomej mobilizacyi armii bułgarskiej, 
okazały się najzupełniej nieprawdziwemu, ten- 
deneya giełdy prawie wcale dziś nie poprawiła 
się. Wczorajsze dotkliwe zniżki kurs ów zostały 
tolko w niektórych papierach i to tylko w dro
bnej części powetowane. Stosunkowo najsilniej 
trzymały się Statsbahny, w  kiórych ustały 
sprzedaże peszteńskie, które wczoraj ta k do
tkliwy ucisk na ich kurs wywierały. Jak wia
domo wczoraj spadły one o 12- koron — dziś 
podniosły się o 4 ’/2 korony. Powodem, dla któ
rego lepsza tendeneya nie mogła dziś żadną 
miarą utorować sobie drogi, było ogromnie mdłe 
usposobienie giełd zagranicznych, a zy łaszcza 
berlińskiej i londyńskiej. Ta ostatnia była pod 
wrażeniem bardzo znacznego spadku kursu afry
kańskich akoyi kopalnia ych, tudzież konsoli 
angielsk ich.

Renta węgierska spadła już poniżej 98. 
Jak słabym jest obeeme wśród publiczności 
popyt o rentę, okazuje się stąd, ze grupa Rot- 
szyldowska, która objęła od rządu do sfinanso
wania tegoroczną par ty ę renty inwestycyjnej 
w sumie 125 milionów koron i na poczet któ
rej zapłaciła już rządowi gotówką 80 milio
nów r— potrafiła do tej pory rozsprzedac^mię
dzy pul Uczność tej renty zaledwie za 15 mi
lionów koron, całą zaś resztę mają banki je 
szcze w swych kasach.

W  sprawie porozumienia między niemie
ckiemu firmami naltowemi i stojącym po za 
niem; tristem amerykańskim „Standard Oil 
Company11, a austryackimi przemysłowi arr i 
naftowymi donoszą, że porozumienie to obej
mować ma uregulowanie eksportn nafty z Au- 
stryi uietylko do Niemiec, ale także do Szwaj- 
oaryi. Za warunek jednak stawiają Niemcy i 
Amerykanie, aby austryackie rafinerye zawią
zały kartel, gdyż oni nie chcą mieć do czynie
nia z kilkudziesięciu firmami, tylko z jedną. 
Towarzystwo „Petrolea" zamówiło kilka ol
brzymich rezerwoarów na ropę. Niektóre z nich 
będą miały pojemności 2.500 wagonów. W yko
nanie tych rezerwoarów powierzone butom 
witkowickim, fabryce Leder er & Porges w Ber
nie, tudzież fabryce sanockiej.

Ostatnie notowania :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 649‘OG węg. 

Zakł. krtdyt. 714-00, Anglobanku 272'00, Union- 
banku 520-00, Lanchrbanku 407-00, Bankverei- 
nu 467-75, B o d e im r e d it 912-00, Gal. Banku bip. 
535-00, Statsbahny 653-50, Lombardy 77-75, 
Kol. Elbetbal 419-00, Półr cnej o395, Czernio- 
wieekiej 578-50, Alpiny 355-50, R*'ma Munmyi 
449-00, Praskiego Tow. żel. 1630, Fabryki 
broni 355-00, Tureckie tytoniowe 358"00, Akcye 
galicyj, karpackiego Towarzystwa naftowego 
1031, Oblig. węg. indemr'z. 98-30, Renta m a 
jowa 100"00, Austr. renta koronowa 100(25, 
W ęgier renta koronowa 97"90, 56-letnie Listy 
Tow. kredyt, ziem 98"75, P 0 Listy Banku 
krajów. 98'75, 4 l/t%  Listy Ba.nku krajowego
102-25, 5 %  Oblig. komunalne Banku krajowe
go 102, 4°/0 Listy Banku hipotecznego 98"20,
4 '/*%  Listy Banku bip. 10P25, f  70 Listy Ban
ku bipoteoz. 111-20, 4&h Gal. Oblig. propan. 
100 20, 4%  Gal. poi. kraj. z 1893 r. 99-60; 
4%  Poż. m. Lwowa 96-85, Losy turec. 118"75, 
Ma. ki 117-42, Ruble 253-00.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”
(Pepesze poranne).

Budapeszt 21 sierpnia. Wczorajsza uro
czystość św. Szczepana rozpoczęła się o l/J 
rano nabożeństwem odprawionem przez bisku
pa Kobla w kaplicy Burgu, gdzie była wysta
wiona prawa ręna św. Szczepana. Następnie 
udała się procesya ze świętą relikwią, niesioną 
przez duchowieństwo na purpurowej poduszce 
i o kościoła. Od pałacu aż do kościoła tworzyło 

szpaler wojsko. Gdy duchowieństwo przybyło 
przód główną bramę, prymas kardynał Vaszary 
zajął miejsce na tronie i rozpoczęło się solenne 
nabożeństwo. Profesor teologii x. dr Mibajli 
wygłos11 kazanie. Po jego ukończeniu trąby 
oznajmiły przybycie dworu. Pierwszy przybył 
arcyksiążę Józef August z małżonką i wszedł

do królewskiego oratoryum. Przed kościołem 
duchowieństwo z prymasem oczekiwało przy
bycia Cesarza, który przybył o godzinie S’/2 w 
otwartym powozie. Prymas poaał Cesarzowi 
krzyż do ucałowania, muzyka zagrała hymn 
narodowy, poczem Cesarz udał się do królew
skiego oratoryum i zajął tam miejsce. "W dru
gim rzędzie za Cesarzem zasiedli członkowie 
świty, prezydent ministrów br. Ehuen, bawią
cy w Budapeszcie ministrowie, Mszę św. od
prawił x. kardynał prymas Vaszary w asysten
cja duchowieństwa. Po mszy św. Cesarz w y
szedł z kościoła, obdarzywszy prymasa krótką 
przemową i udał się do pałacu, gdzie w kapli
cy zamkowej odbyło się uroczyste Te D num.

Relikwie św. odniesiono następnie do ka
plicy,. którą otwarto dla publiczności, aby mo
gła ją  oglądać. Uroczystość zakończyła się o 
godz. 10,

Wiedeń 21 sierpnia. W czoraj otwarto tu 
IX  międzynarodowy kongres geologów w obe
cności protektora arcyks. Rajnera, ministrów 
Koerbera, Hartla, Giovanellego, Witteka, repre
zentantów miasta Wiednia, instytutu geografi
cznego i Akademii umiejętności. Arcyks. Rai
ner wygłosił powitalną mowę, dał pogląd na 
obecny stan badań geologicznych i życzył po- 
mj-ślności pracom kongresu. Nastąpiły przemó
wienia powitalne imieniem rządu, urasta W ie
dnia i instytucyj.

Barcelona 21 sierpnia. W  domu przy ul. 
Św. Piotra znaleziono bombę z zapalonym lon
tem. Prawdopodnie był to nieudały zamach 
anarchistyczny.

Haga 21 sierpnia. W  kwestyi sporu mię
dzy Wenecuelą a mocarstwami co do praw tych 
ostatnich do 30°/0 wenecuelskich dochodów cel
nych, zamianował car Mikołaj członkami sądu 
rozjem czego: prof. uniwersytetu w Kopenhadze 
Matzena, rosyjskiego ministra sprawiedliwości 
Mura wiewa, szwajcarskiego posła w Paryżu 
dra Lardyego. W szyscy wymienieni są człon
kami stałego międzynarodowego sądu rozjemcze
go. W yrok ma być wydany w 6 miesięcy po 
pierwszem posiedzeniu sądu, które się odbędzie 
1 kwietnia.

Paryż 21 sierpnia. W czoraj przed połu
dniem w merostwie 1 okręgu odbył się ślub 
minis. Pelletana z nauczycielką panną Denise. 
Prezydent gabinetu Combes był świadkiem ślubu.

Neapol 21 sierpnia. Liczba wybuchów 
Wezuwiusza powiększyła się wprawdzie, lecz 
wypływ lawy zmniejszył się znacznie.

(Pepesze popołudniowe).
Wiedeń 21 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza: 

Minister oświaty zamianował prowizorycznego 
profesora Akademii handlowej we Lwowie Mie
czysława Cbristofa i zastępcę nauczyciela W i
tolda Górę rzeczywistymi profesorami tej Aka
demii.

Paryż 21 isi.erpnia. Matin ogłasza, odpo
wiedź na kwestyonaryusz co do wyniku pio- 
cesu Humbertów. Nadesłano ogń.em 37.112 od
powiedzi. Z  tego 28.685 przepowiada zasądze
nie, 8.427 uwolnienie Teresy Humbertowej- 
27.671 zasądzenie, 9.441 uwolnienie Fryderyka 
Humberta.

Paryż 21 sierpnia. Na kolni podzi smnej 
zdarzył się wczoraj znów wypadek pożaru wsku
tek stopienia się płytki ołowianej. Podróżni o- 
puścili spokojnie wagony.

Paryż 21 sierpnia. G auhis  ogłasza wj nik 
kilku zapytań swych sprawozdawców w spra
wie macedońskiej. W  tureckiej ambasadzie od
powiedziano, że położenie w Macedonii! nie 
jest tak poważne, jak ogólnie sądzą. W  mini
sterstw ie spraw zagranicznych oświadczono, że 
cały ruch w Macedonii przybrał niepokojący 
o b ró t; sądzą jednak, że nie rozwinie się z te
go powszechny pożar. Dopcki A.ustro-"Węgry 
i Rosy a są w porozumieniu, inne mocarstwa nie 
mają powodu do interwencyi.

Pa yż 21 sierpnia. Lanterne ogłasza pi
smo wnuka marszałka Bazaine’a. Oświadcza 
on, że nigdy rodzina jego nie miała stosunków 
z Humbertami i Daurignacanr i nie może 
być w tę sprawy wmięszana. Marszałek zmarł 
ubogim czlow ’ ekiem. (Patrz „Izba sądowa" 
Przyp. Red.)

W rocław 21 sierpnia. Z Raciborza dono
szą o silnem wezbraniu Odry, Także Nissa za
czyna przybierać.

Londyn 21 sierpnia. Według wydanego 
wczoraj o 10 wieczór biuletynu, stan zdrowia 
Salisbury’ego jest prawic beznadziejny.

San Sebastian 21 sierpnia. Ambasador 
francuski Cawbon konferował z prezydentem 
ministrów Villaverdem o podróży króla do 
F ra n cy i; ułożono ostateczny program tej po
dróży. Król cieszy się najlepszem zdrowiem,

Kraków 21 sierpnia, Rzeźnicy uchwalili 
podnieść z dniem 15 września ceny mięsa o 10 
halerzy na kilogramie. Przeciw temu ma za
protestować magistrat j rada miejska.

Kraków 21 sierpnia. W  sprawie defrau
dacyi w Tow. kredyt, rękodzielników i prze
mysłowców aresztowano dalnj Stefana Kavkę, 
księgarza na dworcu kolejowym i brata jego 
Kavkę, kasyera krak. spółki tramwajowej. Szko
da według dotychczasowych obliczeń wynosi 
30.000 koron.

Wiedeń 21 sierpnia. Zmarł wiceprezydent 
Izby panów br. Ernest Hoyos-Sprinzeustein.

Budapeszt 21 sierpnia. Cesarz przyjął wczo
raj br Kbuena Hedervarego na osobnem posłucha
niu, które trwało godzinę. Dziś będzie prezydent 
ministrów ponownie na audyencyi. Na dziś wezwa
no do Monarchy prezydenta Izby magnatów hr. 
Czaky'ego, hr. Apponyi’ego, hr. Aleksandra Karo- 
lyi’ego i hr. Juliusza Andrassego.
i — a — — l a w —— tm śm m m

H O TE L G EG R G E’A.
Przyjechali dnia 21 sierpnia. M. Schaff ze 

Śniatyna. Hr. A. Wodzicki z Chrzanowa. W . Bin
der z Wiednia. N. Rościszewska z Podola ros. G. 
Zaleski ze Stai lsławowa. O. Bohmer z Ueustadt. 
E. Stanowska z Brackbi.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńsku restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia iv miejscu.
Przjjeckah dnia 21 sierpnia. M. Wesołowski 

z Radziwiłłowa. M. Chmiele wsi i ze Lwowa. J, 
Frydmanowie z Sołotwiny. J. Mączewski z Krako
wa. A. BariadiAsk: z Petersburga. J. Machalska z 
Kołomy: N. Kosturkiewicz z Rosockacza. W . Po
gonowscy z Łopuszki. A. Schenirer z Wiednia. J, 
Laskownick- ze Stanisławowa. B. Schiitz i N. Par- 
nes z Tarnopola. R Zurakowski z Sołotwiny. F. 
Kamieńscy z Odessy. F. Sozańska z Szwejkowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 21 sierpnia. Z. Wolfarth z 

De inni. Z. Le'"akowski z Drohobycza. M. Mala-

szewska z Petersburga. S Makowski i A. Anger- 
mann z Warszawy. K. Nowelli z Tryestu. A. Koch 
z Lincu. A. Frfisch z Wiednia. M. Heut z Miktli- 
niec. E. Wartanowioz z Cygan. J. Koolicha z Pra
gi. S. Walewska z Kopyczyniec. M. Bieehoński z 
Żarnowca.

N a d e s ł a n e .
Rnbri ka ta nia pochodzi od Redakcyi, nie bierz a też ona 

za nią na ciebie iadnoj odpow iedzialnośui.

EANTOR WYMIANY
c. k. uprz„ akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wa rtośck- 
we i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
___________ licząc żadnej prowizyi

Rok założenia 1853.

DOM i m  i KANTOR l i l i i
pod firmą:

August Schellanberg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje waielkie papiery wartościowe i mone
ty  po kursie dziennym.

Kupony i wylosowane v'dlory płatne wypłaca bez 
żadnego potrącenia.

Najtańsze źródło
na by wania losów ca  spłaty miesięozne 

"Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.11 Prenu
merata roczni Ł , 3.40, na prowinoyi 3.60

Wiedeń 21 sierpnia. Kursa giełdowe.
Losy: a i procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3Ł/0 287.—  
„ z r. 1889 8%  000.00 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 277.00 
Ureguiow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5 0/„ 28150
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł 4°/0 261.— 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/0 87 —
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank" 118.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 18.95. Zakładu 
kred. dla nandl. i przem. po 100 zł. 437.00, Clary 
40 zł. m. k, 168.00, Pozyczka m, Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 72.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolźa 10 zł. 68.— , Salma 40.00, 
m, k. 221.— , Pożyczka salcburska 20 zL 78.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 250.00, Losy ko 
munalne m Wiednia r. 1874 4 70.— .

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 22J0 (słaby). Spirytus 40’80 (bez zmia
ny). Nafta niezmieniona.

Berlin 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'20. Spirytus 00'00.

Paryi 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97’50. Mąka („Fleui de 
Paris ) 00-00.

Frar.kfurt 21 sierpnia. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryackie 204'10. Koleje pań
stwowe 139-80 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 185'90. Laura 224"50. 
B y H B B H B m n B B n B B H H B O n B n n  

Giełda DOłudniowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 21 sierpnia.

Mark’ 117.41, renta majowa 100.— , węgierski 
renta koronowa 97.90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
647.75, węg. zakł. kred. 715-00, angiobanku 272.50, 
unionbanku 518.00, bankrereinu 469.00, liindei banl u 
407-— , kolei państw. 653.50, lombardy 77.75, akcye 
kolei Elbetlial 419 00, fabryki broni 000.— , tyto
niowe 000-- , alpiny 357.50, Rima Mnranyi 449.00, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 118.50, ruole 
253.— . Usposobienie: spokojne.

lW O S >  2 ' sierpnia. (Z lrby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  *8 100 K : Koiej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jas_a 
pc ł'*0 kor. 1.75.— do 585 — . Banku hipotecznego po 
*00 kor. 'a 5 00 do 54” .0. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 41 0  kor — •— do — — . Tow. budowy wagon w 
w Sanoku po 5 0) koron — —  do 850 -— Banku dla 
handlu i przemysłu po 100 k. 000' — do 2301— .

I-L sty  Zi S t a w n e  za sztuką: Banita hip t. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 111-25 do OoO.OO. 
4 i poł proc los w 5u lat 100.80 do 000-00, 4 proc los 
w 60 lat 97 80 do 00-00 Banna kraj. 4 i pół proc. los w 
5 l lat 101.70 do 102-40. Banau kra;’ 4 proc. los w 57 lat 
99-75 do 93.45 Tow, ared. Gral. ziemskie 4 proc (I omi- 
sya) 98 50 do OC OO, 4 proc. los w 41 i pół latach 9 ’ 50 
do — •— , 4 proc. los w 56 lat 98 55 do 99 25.

O LI,, i za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99.80— 100.5*i. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.0 * 
do — .— . Kom . Banku kraj. 5 proc. (II en  ) 101.70 do 
0 0 0 / 0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4  procentowe 
po 2*10 koren 98.80 do 99 50 Patyczki kraj z roku 1878
4 7 , proc, — : d o --------- . 4 proc s 1.893 r. 99.80— 10*.00,
miasta Lwowa 4  proc. po 200 koron 96 30 do 00.00, 
4 ’ j°iO P° 200 koron 101.50 do 000.00.

Ruch pociągów kolejowych
w aiay od Igo maj* 1903 roku ,-odłas sam  środkowo

europejskiego.

Przychodzę ao Lwows
Z K rakow a: 25.31*. 1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.10. 8.65, 5 .50,3 .59*  
Z R zeszow a: 10.25.
Z P odw olocz/sk : (na dworzec główny) k  3 0 ,  7.55, o 8C 

1C.20*-; na lodram oze: 3 .1 5 ,  i 5, 5.06, IO.Ol *.
Z Tarnopola: 8.H0* cna aw gł.) d 09* na Poazamcze.
Z  Ozemiowiec: 121 .2 0 .* , 1 4 © ,  6.20, 6.40, 9.20*.
Ze Stawisla-'owa : 11.15, 8 * 0  
Z„ Stryja : 7.45, 9.57, 1.10, i .9 5 , 10.40*.
Z Raęwy i Sokala: 6.50, 5.65
Z Janowa: 7.40, 1.25, 8 2 5 1 0 . 0 7 *  (od 17|5 w niedziele

i święta)
Z Brzuch wic: 8 .15 jod l-T) 5), 8.14 (od 17|5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17[5 w niedziele i święta) C.25* (od 
16j5 w dni powszednie^, 9.12* (od 17)6 w med_iole i
O TT71 nfa )

Z  Tuchli: 4:86 (od 15|6).
Ze Skolego: 4.86 (od , 5).
Z Pus^om yt: 9.85 (od li 6 w niedziele i śv. ięU,).

Oachodzq ze Lwowa:
Do Krak 'w i 12 4 5 * ,  8 . 8 0 ,  2 . 5 0 ,  4.10*, 8.85, 6.15*, 10.56' 
Do Rzeszowa: 3.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwcioozysk z dworca głównego: 1 5 0 ,  0.30, 9.— *,

1 1 — *; z Podzamcza: 2 . 0 4 ,  6.43, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 1C.40 z dw. głównego, 10.67 z Poiir.amc* 
Do Czernion iee : 2  5 1 * , 2  4 0 ,  6.22, 10.35, M) 42*.
Do Stam eluwowu: 6.05*.
Do Stryjcr: 6.45, 9.05, 8.05 6.40* 11.05*.
Do Rawy i Sokala 9.40, 7.05*.
Do Janowa 9.15, 1 .14 (od 17 5 w ifiedi i święta), 8.15, 

6.80*, 9.56 (od 17||5, w riedi-iele i święta).
Do Brzuchowic: 7.05* (od 17/5), 2.10 ,od 17j5 w r-*edt i 

święta). 8.80 (od 1515], 8.1-1* (od 17 5 w niedziel© i 
święta’

Do Toć uli; 6.06 (od 15,6).
Dc Skolego 8.05 ,od 1,5'
Do P ustom yt: 1.55 (od 1|6).

Uwaga Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłusteiui; pociągi noouc oznaczone są gwiazdką Pora no
cna liery się od godz, 6 wieorór do 5 min. 59 rano,
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CIEPŁE KLUSKI
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
X .

Rewolucya zaskoczyła w pałacu Vaudelnay 
tych samych mieszkańców których i ja zasta
łem w p Lęćdziesiąt lat później. Rozumie się, 
moTS'ę o przodkacn.

"Baltazar Yaudelnay, ostatni margrabia z 
epoki monareł eznej, zmarł, przekazując mojemu 
dziadkowi przywileje, przywiązane do prawa 
starszeństwa. Dziadek więc sam odziedziczył 
pałac, grunta — słowem cały ma jątek, a cho
ciaż liczył wówczas zaledwie dwudziesty piąty 
rok życia, objął rolę głowy "odziny i był tak 
szanowanym i słuchanym przez sv> ego brata i 
obie siostry, jak  starzec siwowłosy.

Obowiązek opiekowania się rodzeństwem 
młodszem, a może roztropna przezorność, po
wstrzymała go od wzięcia udziału w  wyehodź- 
twie —  tak, że turza przeszła ponad tą trójką 
arystokratów, nie zmiótłszy ich głów, gdy tyle 
innych padało wokoło. Wszelako, dla ocalenia— 
w razie nieszczęścia — ostatniej latorośli sta
rego szczepu, dziadek mój powierzył stryia Jana 
jednemu z swych przyjaciół, emigrującemu do 
Anglii.

Młody, dwunastoletni wychodźca, miał zo
baczyć ziemię rodzinną dopiero po 35-ciu la
tach, t. j . za panowania Karola X -go .

Pomijam pierwszą część jego historyi —  
nie dlatego, by nie b jła  ciekawą, lecz że nie 
wiąże się bezpośrednio z dalszym ciągiem tego 
opowiadań a.

Jan Yaudelnay, naprzód student jednego 
z uniwersytetów angielskich, następnie oficer 
armii indyjskiej, młodzieniec nieposkromionego 
humoru i męztwa, zrzekł się — wskutek nie

porozumienia ze bwjm i przełożonymi — stano
wiska, mogącego zapewnić mu majątek.

Odzyskawszy swobodę, stryj mój udał się 
do W łoch, gdzie zamierzał osiąść, —  lecz los 
postanowił inaczej.

Rozmiłowawszy się nagle w malarstwie, 
większą część czasu spędzał w najznakomitszych 
galeryach i pracowniach.

W  jednej z tych ostatnich, będącej miej
scem schadzki przebywających we Florencyi 
cudzoziemców, zachwycony został arcydziełem, 
wcbec którego bladły wszystkie płótna najwię
kszych mistrzów, gdyż arcydzieło to było 
źywem...

Laura Scarpi, „róża Toskanii1*, — jak na
zywała ją  cała Florencya, —  od pierwszego 
spojrzenia zdobyła serce stijja .

Była ona córką malarza, zasobniejszego w 
sławę, niż w pieniądze.

Co do matki je j — stryj Jan nie powie
dział mi ani słowa.

Jednemu Bogu tylko wiadomo, jaką taje
mnicę pokryło to milczenie. Rozumie się, że 
prawość charakteru barona Yaudelnay, narze
czonego panny Scarpi, nie pozwoliła mu zacho
wać sekretu przed głową rodziny.

Jedna rzecz jest pew na: podróżnik został 
powiadomiony, że drzwi domu ojcowskiego bę
dą otwarte tylko dla niego samego, wyrok ten 
nie mógł zmienić postanowienia człowieka ta
kiego, jak stryj. Sam powiedział m i :

— Powróciłbym do Yaudelnay prędzej bez 
głowy, niż bez żony.

Odbył się ślub, po którym —* według 
zwięzłego wyrażenia stryja — nastąpiło „dwa
dzieścia lat wygnania, ubóstwa i szczęścia.u

Nie mówił mi więcej o tym peryodzie 
swego życia — i pamiętam, że milczenie to 
wywołało we mnie zdziwienie i sprawiło zawód.

Nie rozumiałem w ówczas, że bvwa szczęście, 
którem rozkoszujemy się na klęczkach, w mil
czeniu — dopoki trwa, a które tajemniczo za

mykamy w sercu, gdy minie...
Te dwadzieścia lat błogość. fi spokoju 

skończyły się nagle pewnej nocy. Śmierć za
brała stryjowi tę, co stanowiła większą część 
jego życia, ale na zaledwie zamkniętym grobie 
kwitła urocza ruża. Laura Scarpi pozostawiła 
dziewczynkę ośmioletnią, późniejszą matkę Rosie.

Biedny stryj Jan ! Gdy mówił o swem 
szczęściu utiaconem, słowa z trudnością wycho
dziły z zaciśniętych zębów j«go . A  gdy zaczął 
przywodzić wspomnienia bolesne, było jeszcze 
gorzej —  tak, że musiałem domyśłać się rzeczy, 
których nie chciał wyraz ć.

Tak domyśliłem się, bo stryj nie powie
dział mi wyraźnie, źe dotknęła go w życiu ka
tastrofa druga.

Pewien młody Anglik, młodszy członek 
wielkiego rodu, po przybyciu do Florencyi ra
żony został takim samym gromem, iaki posta
nowił o losie barona de Yaudelnay.

Stryj nigdy nie odznaczał się usposobie
niom łagodnem, a doznane nieszczęścia jeszcze 
więcej rozgoryczyły jego serce.

Podrażniony częstemi wizytami, które uwa
żał za kompromitujące, dręczony chorobliwą 
względem córki zazdrością, którą zbyt kocha
jący  ojcowie okazują n iekiedy; słowem — są
dząc, że chodzi tylko o pospolite uwiedzenie, 
burzliwy Francuz zrobił awanturę.

Sir Jerzy Melvil nie umiał lub nie chciał 
się wytłumaczyć; zresztą, nienawiść między ty 
mi dwoma narodami w owej epoce dosięgła 
swego szczytu. Nastąpił pojedynek, którego 
wspomnienie pozostało na zawsze wyrytem na 
czaszce mego stryja.

Nakoniec dowiedziałem się, dlaczego bił 
się z „tym panem1*.

— Sprawiedliwość nakazuje mi wyznać — 
dodał — że niepotrzebnie szukałem sporu z tym 
waryatem Jerzym, bo gdy po długiej choro sic 
odzyskałem przytomność, sam nie wiedziałem, 
kto więcej cierpiał z powodu moj rany, on, czy

córka moja.
Sądzonem było, że wszyscy "V audelnay’o- 

wi3 tego pokolenia zejdą z tego świata starca
mi ośmdziosięcioletniim...

Stryj Jan wyleczył się, wbrew oczekiwa
niu, a ponieważ otrzymana rana uczyniła go 
cierpliwszym, wysłuchał więc wyjaśnienia, któ
re zadowoliło go w zupełności.

Miłość mogła pozbawić Jerzego rozsądku, 
ale nie pozbawiła go prawości charaktem. 
Ideał jego zaledwie domyślał się, ile złego spra
wił swemi pięknemi oczyma.

Stryj odzyskał ufność, a widząc i córkę 
spokojną, sądził, że skończyło się na niewiel
kiej wklęsłości w głowie.

Ale — zapomniał o zdradzieckich niespo
dziankach miłości.

Z  kolei moja młoda kuzynka zapłonęła 
miłością do młodzieńca, z którego łaski omal 
nie została sierotą — i gdy raniony pozbył się 
nareszcie lekarzy, usłyszał inną śpiewkę...

On miałby oddać swą córkę Anglikowi, 
protestantowi i do tego młodszemu w  rodzie!

Nie, raczej umrze... pomimo bowiem nie
przychylnej o nim opinii swoich, w sercu i du
szy pozostał najfanatyczniejszym wyznawcą 
zasad Ymidelnayńw.

Sir Jerzy dostał odprawę stanowczą.
W tedy panna rzuciła się do stóp ojca i 

oblała je  łzami, lecz ten pozostał niewzru
szonym.

— W yb ’’eraj między mną i tym obcym — 
rzekł do córki. — Jeżeli wybierzesz jego, przy
sięgam ci, źe do samej śmierci nie usłyszysz 
o mnie.

W  żyłach pięknej kuzynki mojej płynęła 
krew Yaudelnay’ów, wzmocniona krwią włoską, 
więc nie namyślała się.

Wybrała- obcego.
Być może — przypuszczała, że ojciec da 

się później przebłagać...
Biedaczka! widocznie nie znała, swego ojca.

Chyba nikt jeszcze skrupulatniej od stryja 
nie dotrzymał przysięgi.

Młodzi małżonkowie odjechali do Anglii, 
zaś stryj pozostawszy samotnym — zap’ikał dc 
drzwi pałacu Yaudelnay, otwartych uż teraz 
dla 50-letniego syna marnotrawnego.

Jakkolwiek biedny starzec był bardzo dy
skretnym, tak pod tym, jak i pod innymi 
wzgli dam1’ — mimo to rodzina pow;tała go 
obojętnie. Przyjęto go nie wymawiano, lecz 
serca nie okazano.

Zresztą, pamiętam te czasy. Widywałem 
zawsze stryja Jana milczącego, zamkniętego 
w sobie, prawie obcego między swoimi

Było widoezrem, źe zaw zięta duma Yau- 
dolnajfów nie mogła przebaczyć mu dwóch 
zbrodni: mezaliansu jego  i małżeństwa córki
z Anglikiem, berety! .em, jakkolwiek trudno 
było oskarżać go o to ostatnie nieszczęście.

Ale czekały nań jeszcze inne cierpienia. 
I ta k : naprzód dowiedział s;ę , że sir Jerzy
Melvil fik lepiej był przyjęty w Anglii, niż on 
sam we Francyi. Mmno mu za złe, źe zaślubił 
cudzoziemkę ubogą, katoliczkę i córae matki 
pochodzenia niższego. Nadto małżeństwo to 
zniweczyło plany świetnego i korzystnego 
związku, obmyślonego oddawna przez lorda 
Melril, dziadka Rosie.

Młoda więc para żyła na uboczu w ubó
stwie, lecz -równie szczęśliwa, jak szczęśliwjun 
był stryj Jan w  swym małym domu u we F lo
rencyi.

Następnie śmierć jeszcze raz dokonała 
swego dzieła przeklętego, ale przynajmniej nie 
rozdzieliła kochających się : sir Jerzy i jego
go żona, młodzi jeszcze, zeszli do grobu w prze
ciągu kilku tygodni, pozostawiwszy małą Ro- 
zamundę, liczącą wówczas sześć czy siedm lat. 
bez żadnej opieki.

(Ciąg d alszy" n astąpi).

J u l i a n  K a w e c k i
c. k. emerytowany urzędnik podatkowy

amarł dnia 20 sierpniu 1908 r., po iługirh i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. 8  ikramentami. przeżywszy lat 83.

W  smutku pogrążona żona z Rodziną zaprasza na obrzęd po
grzebowy, który odbędzie się dnia '22. sierpnia 1903 r., o godzinie 
'- te j  no południu z di nu żałoby przy ulicy Kam piana 1. 13 na cmen
tarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 21. sierpnia 1903.

„C O N C O R D IA " A .  Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

LUDW IK DZIEDZICKI
ra d c a  i k ra jo w y  inspekto r s zko ln y , c z ło n ek  honorow y  
T o w a rzy s tw a  Pedagog icznogo , uczestn ik  pow stania  

narodow ego z  r . 1 8 6 3 .,
u m aił no długich i cięikick oie—ueniach, zaopatrzony św. Sakramen

tami, dnia 20. sierpnia 1903 po południu, w 60 r, życia.
W  o.ęźl im smutku pogrążoni wdowa wraz ze siostrą zmarłego 

i rodziną zaprt szają na pogrzeb, który się i dbędzie w sebotę, dnia 
22. sier nia o godzinie 4  tej po południu z domu pod 1. 1 B. przy ul. 
K ochano„skiego, na cmentarz Łyczakowski.

N i b lż a n s > 0  Żałobne za duszę ś. p. zmarłego odbędzie 
się w kościele i arafialnym OO. Bernardynów we wtorek dnia 25. 
sierpnia 1908 o godzinie 9. rano.

Lwów, dnia 20. sierpnia 1908.

„C O N C O R D IA " A. Kurkowoki ul Sobięskiekiego 1. 10.

A n t o n i  R a u c h
em. c. i k wojskowy rcdca rachunkowy

przeżywszy lat 82, zmarł po krótkiej ił&bośoi, dnia 21 zierpnia o 
o godz. w pół do 6. rano.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niodzielę dnia 28. sierpn a 
1903 r. o godzinie 4. po południa r domu żałoby ulica Łyczakowska 
1. 81 na ci lenta rz Łyczakowski, na który w c.ężl Im smutku pozosta
łe dzieci i — nuki, krewnych, kolegów i przyjaoiół zapraszają.

Lwów, 21. sierpnia 1903.

„C O N C O R D IA" A . Karkowski Lwów, ul. Sobieskijgo 1. 10.

LICEUM ŻLŃSKIE
i B klasowa Zakład Naukowy
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w e L w o w ie  u l. K opern ika  2 0 . ©
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rozpoczęcie roku szkolnego d 5. września r b. @
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Świeżo wydane zostało dzieło S tanisław a K ożiu ian a  
JE" i  *■*

Treść 1) Bej '-arri o ś ó . 2) G rliora i jej ludzie. 8) Ze szkoły jt*ń -z j kowskiej (Cześó 
„Teki S ta " czyk," “ napisana prze* Btanisławr K o im ia n a ; Dwa przem ówienia; Za
dania poi*kie; Słowo o pobycie Cesarza Franciszka Józefa I. w Galicyi w 1880 r ; 
Józef Szujski; L ist otwarfy  do posła Bobrzyńskiego. 4) D ^óch marszałków ży 
ciorysy. &) O Adamie Potockim. 6j Margrabia Aleksander W ielopolski, szkic po
lityczny. 7) Pbd; Artnrowa Potocka, szkic społeczny. 8) Monarchia Habsburgów  

i wojna wschodnia 1877— 1 L 8 :
8°, str. 756. Cen kor. 8, z przesyłką kor. 8 .8 0 .

T eg o ż auto ra  p o lecam y:
O działaniach i dziełach B l i H i R C K l .

T reść: W stęp . — Działania i dzieła .Bismarcka. — Po pokoju pragskiiii 1866 r . —  
Północny związek niemiecki, dzieło hr. Bismarcka —  O wojnie niemiecko-fran- 
ouskiej 1870 1871 —  Po zwycięstwach. —  Działam, wewnętrzne Bismarcka. —  
Bismuick wobec Rosyi. —  W ielkie stanowisko. —  Trójprzym ierie. —  Zbrojny  
pokój. —  Zmiana monerchów. —  Upadek — Po upadku Bismarcka. —  Bismarck

po zgonie.
8*, str. 586, wydanie wykwintne. —  Cena i tor. 6 . — * przesyłką ker. 6 . 6 0

Drugie, tanie wydanie, dsieła 3-tcmowego p. t.
„  I f  y . c "  < * »  « »  'B

Cena 8 tomów kor. 6  —  z przesyłką kor. 6 . 8 0 ,  
tudzież w s p o m n i e n i e  p. t. Ludwik WodzUł-ki cena kor. 2.

„ R z e c z  o roku  1 8 6 3 " , „ O  dzia łan iach i dzie łach  B ls m -u k a *1 i 
„ P is m a  P o lity c z .ie " , są to trzy dzieła, ze.oalające się w iedną całość, itóra 
• bejmnje współczesne am orowi dzieje, złączone ściśle z lorami narodu polskiego. 

Do nabycia w każdej księgarni. "TPU  
S k ła d  g łó w n y  n .S pó łk i W y d a w n ic z e j P o la k , w  K r a k o w ie .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uniirers. reklam y

Adolfa Clmlawskiegro
w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432).
prsyjmu.ie : uriedpła i oułoszdnii na s scystkie ozasrpisma świata ; zamówienia 
na srykona) le: afiszów, sz jld iw , illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów  

Udsijianie antentyeanycb adresów

Środki spożywcze

MA66I
najlepsze w swoim rodzaju.

S r L e i l s i o r r i l t a ,  w g i r t o ś ć  d .la ,  r o d . z in . 3 7 '-

przyprawa
u d zie la jąca  zupom , rosołom , 
s o io m , Jarzynom  itd. sm ak za *  
d ziw ia jąco  d o b ry  i s ilny.

Kilka kropel wystarcza.
Plaszec»,Ła od 50 h. począwszy.

Rurki rosołowe,
1 kapsułka na 1 porcyę 
1 kapsułka na 2 poreye

r-jsm«g* Przyrządza się 
| £  j£jP tychmiast

12 halerzy 
20 „

na-
przez po

lanie wrzącą wodą bez 
żadnych dodatków.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 póreye 15 halerzy. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy,

| tylko na wodzie w kil
ka minnt przyrządzić 
się dające.

Próba przekona leple| od każde) reklamy.
19 różnych gatunków.

Do nabycia we wszystkich handlaob kolonialnych delikatesów 1 drognsryach.
39

Z a k ła d  w ychow aw czo-naukow y ;
im. Felicyi s W a  iilewakicj 

B O B E f t ~ K I E
Sześcioklasowe Liceum żeńskie pod kie- ; 
rownictwem O lgi F llip p i i prof. o. k. ; 
gim n azjom  F ri.io Józefa W ł. B o ja r . 

S k ln g o  Lwów, Pańska 5 I. p.

Wysyła M m i i i
duże wybrane piękne g ru szk i (kaiserki) 
5 jtlg. kossyk fi m en za zaliczką w miej
scu K . 3 Jabłka najładniejsze K . 2.60. 
wybrane duże llw k i wybrane K . H 20 
węgiersk.e śliwki K . 2.50. Idresowaó A -  
 N *J 8B b raU C h  Zaleszczyki (Galicyn).

W yb o rn y  miód deserowy kuracyj- 
-y ,  własna pasieka 5 M gr. ty lk o  6  K . 
franco  Voda miodowa naturalny a 
najl„ >zv środek na płeó. Darmo bro- 
ztnrki Dr. O ioii-lskiego miodzie, wartu 
przeczytać, żądajcie! Ko ze n ld w lec  
em . nau. Iw an czan y.

Sr ład  'tó c ier K orczyńsk ich, 
1 r ó w  H alick i* 16 po leca w w ie l
kim  w y b o rz e : 5s,ótna„ W rb y , B ie 
liznę stołow ą, R o czn ik i, Chustki, 
'e tow . b ie lizn ą  dam ską, m ezką  

i dziecinną, K U d ry , iru te ra ^ e  i 
t. d. Z a  „ w a ło żć  w yro b ów  In la - 
ąy eh udziela  >ią g w aran cy i.

"fdowiec na otanow isku z po
wodu 8-lotm cj choroby swa i żony popadł 
w lichwiarskie ręce. Poszukuje P . T . Rę- 
ożycie la, aby m ógł w Banku *or. 2 0 0 0 -  
na s p ł.ty  miesięczne po 50 kor. pożyczyć. 
Łaskawe zgł- szerie „P o życzka  2 6 0  3 “ 
po, t. rest. Lwów.

KiiD.ę kam ien icą  z ogrodem lub 
plac budowlany. Zgłoszenia pod 8 .  M . 
poste restante Lwów.

P ie rw s z u r ręuno b iuro nauczy
cielskie Mme Alem ent poleca nauczyciel
ki * yyższem  wykształceniem ora* po
szukuje nauczycielki Franceski z muzyką. 
A d r e s : ul 8 M aja 1. &

Mleczarnia
Seredne p. Wojniłów

poleca
m asło  de erow e ca dzień św ieże  
po 2  k. 'SO i . k i. — m asło ku
chenne io ie ż e  solone po 2  k o r  

k ilg r  loco poczta.

^  0 q h § O
C s tr e ż e n ^ !

Publiczność poczuwająca się do obowią 
łk a  popierania rz- m ysłu rodzimego, żą
da w sklepach kopert i papierós listo

wych w yrobu nowo założonej fabryki

S. f .  K I S M O J O f S K I E & I
ze  Lw ow a.

N iektórsj kupcy, zwłaszcza prowineyo- 
nalni, którzy z po widów dla mnie nie
zrozumiałych, wzbraniają lię utrzymywać 
na składsi > moje wyroby, pozamawiali 
u swoich dostawców papiery listowe * na
pisem „W yrób k ra jo w y "  i publiczno
ści żądającej w yrobo> Krajowych, jako
takie sprzedają, wprowadzająo ją  w błąd, 
a wyriądzając przemy słowi rodzimemu 

i mnie wielką krzywdę.
Oświadczam więc, że w Krajn istnie

je tylko jedna fa b rjl a k prrt i papierów 
listowych poć firmą S. W. HlemoJotY- 
Ski, że wszystkie wyroby moje zaopa
trzone są wyżej odbitą rr ,rką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe beu po 
wyższej marki a ty lko z napisem „W y 
ró b  K ra jo w y "  nje są w krsju wyra
biane, i ci, którzy j<~ j»ko wyroby K ra
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ
re publiczność po z inna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłuszenie nie po 
łożyło kresu ddiszypa nadużyciom, im u  
szony będę ogłosić z imienia i m.zwiska 
tych kupców, którzy je uprawiają.

8 . W . N iem ojow ski
Pierwsza w K rsju  fabr. wyr. z papieru

fABKYKA ASFALTi) ib* SZmCMYSZKIEW lCU
L W Ó W  ulira M A U C I N A  2 9 -

pPŁYTY [IOLAIYJNĘ
Pd, fundamentów

L O S Y
gdziekolwiek z&ste «non« wykupuj >my

W i e l k i  W i o s k i

i dopłacamy do pełnego kursu  
dziennego. Te same losy (t. j . te 
same numera) odsprzedajemy a ży
czenie na dowolne rrty miesięczne 
Posiadacze losów potrzebujący gotów
ki mają n nt tę bardzo wielką do
godność, że otrzym ują za swoje losy  
pełną wartość kursową, zapet niając 
sobi zarazem natychm iastow e  
w yłączn e  p raw o  g r i' przez rów
nocześnie wystawioną umowę, zaopa
trzoną w numera owych losón.

DOM B A N K O W Y  
R O K  & V T  m I U L A M

Lwów, Sykstuska 8

CYRK BRACI TRUZZI
p rzy  placu Salairnl fobok ul. Leona Sapiehy)

w Sobotę 22. sierpni-. 1906.

Chałowe Przedstawienie
* wyborowem programem. 

Jeszcze  ty lko  dwa ani zapas*f

Powtarzania £ g ś
‘ acyjnega przez wrzesień O lg a  F llip p i 
Lwów, Pańska 5. I . p.

M a r y lk a  P r z e w o r s k
Li M na poczcie  

W ł
Kosz 5 Kip,

W inrgron  deserowych K .  4.—
Grusz, Jabłek, R englot i Śliw „ 8 - 
M elony wo Iniste lub cukrowe -a

kig. 0.20
100 sztuk ogórków dui. na sałatę K 2. ~  
ICO „ „■ /.-iii korniszony „  1.50
100 głów  t-apaity . „ 16.—
100 „ arbuzów . . „ 14.—

w ysyła
E  t. AleKS. K ń ilłó  właściciel winnic 

i frodóy w O yóiigytis  W ągry.

n, ■ WOJ J  W i l l  J,

em eryt,
przejmie na mieszkanie jednego 
lub dwóch uczniów najniższych 
klas szkół średnich i poświęci 

się zupełnie ich edukacyi. 
j  o rtepiau, język ńiemieęki w domu 
B liżs ze  w aru n k i K. K . Lw ów , po

czta główna, testante.

© @ © © © © © o © @ © © © © © © © © ©
PENSYONAT

dla ucznldw
pod osobistem kierowniobwem

X. Katechety
przyjmuje uczniów za ceny bar

dzo umiarkowane. 
Gliższa wiadomość:

T a rn ó w  (G alicya-Austrya) Ul. S em l- 
n arska  15.

© O © © © © © © © © © © © © © © © © ©

Zakład ogrodniczy

Ant, Klimowicza i Syna
w e Lw o w ie  pi. H a lic k i 14.

poleoa

Butiety
w eselne I im ieninow e

w najpiękniejszem ułożę: iu (wysłane 
w najodleglfjsie strony jak najs taran
niej opakowano nie traoą na świeżości). 
W sze lią  jarzynę w 5-kilowych koszach 

po cenie targowej najniższej.
M leszan k  a i i ,  kan arkó w  b ar-  
ceńskich 5  k lg r  « orek  X  K.

12 h. dla zwykłych 3  K. 3 2  h. 
Adres telegr.

Antoni Klimowicz, Lwów.

JJKAW A ZDROWIA11
wyrabiana przez fachowych ludz. z naj 
pożywniejszych produktów rośli nych 
z a s t ę p u j e  »  zu p i l n « ś c l  i w y fe lą  k a -  
w ę , zatem (irzewyższa wszelkiie fabryf i- 
ty niemieckie, i»o n ie  J e s t  ł a d n ą  « lo - 

m i e s a k ą  j a k  n p , K n e l p o w s k a .
Kilogram  ’ iosztaje tylko 70 ct. 

W stędzie do nabycia.

Wasniewski. łuczkn i Spółka
Fabryka ,,Kawy Zdrowia1* 

w Podgórzu.

Zakład
wychowawczo - naukowy LM . 71724/908.

imienia Felicyi z Wasilewski- h

Boberekiej
pod kierownictwem O lg i FMIpp i 
W andy Z aw zią tó w i V ’ we Lwowie ul 

Pańska 1. &. I. p.
Przj jmuje pensyonarki stałe i uczennice 
dochodzące. Zakład obejmuje szkołę lu 
dową. wydziałową, liceum i przygotowa
nia do matury W p isy  rozpoczynają się 
81 sierpnie rano od godz. LO— 12. po po 
łudniu od 4— 6. Egzrm ina wstępne 2 i f 

września. Początek kur«u 5 -wrzrśnia.

T ió m a  zenlEi z  polsiCepo na 
n iem ieckie  I z  n iem ieckiego  na 
polskie  w ykonuje  zupełn ie  do
k ład n ie  I w iern ie  a kad em ik . A - 
dres w b iu rze  P leh n a.

LIB E R U M  YETO

Dziś w sobotę 3 w alki zapaśnicze między
p. H. R om anem  znanym expresem ze Lwowa z p. W iliam em  Ross  
z A m eryki, o .  Janem  M orsem  murarzem ze Lwowa z p. S trengle- 
rem  a Hamburga i p. K re ln d lem  z W iednia ■ p. O b erm ayerem  >

Monachium.
Po raz drugi wesoła p&ntomina

JTe Iowy (Steplee-e'.e.«»e)
nych kon:

N a ogólne żądanie w Niedziele po południu efektowna Pantomina

L U C Y F E R
W  tych dniach pierw-zy występ słynnej rodziny j eźdźców C iottl.

IJÓZ. J.
L W

Przedsiębiorstwo przewozu 
m i n e a p i - m  T .  ' ,r " "T port: - r "
mu iiiiiJ Józef J. Lemkauf

Lwów, piao Smolki 3
poleca

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. aastr. kolei państwowyoh. —  Hpedycye
w szel iego rodsąju

III .

Ogłoszenie!

PISM O  IL L U S T R O W A N E

*oćwięcone Polityce, Literaturze 
I Sztuce Wychodzi 1,10 I 2 0  każde
go miesiąca i test do nabycia w 3iu- 
rach Dzienników, Księgarniach i 

■■ Trafikach • = - = -

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z  P rz e s y łk ą : w  r .u s try i rooznie 7. K ., półrocznie K . 8-70, kwartalnie K . 2. 
W  N ie m cze ch :  półrocznie M. 8-70, kwartalnie M . 2. H  Innych pań* 

stawach:  półri cznie Fr. 4 ‘80, kwartalnie Fr. 2-50.

NUMER P O JE D Y N C ZY  2 0  HALERZY
A D R E S E E D A K 0 Y I  I  A D M IN IS T R A O Y I:

K rak ó w , Hotel C en tra ln y , ul. B asztow a.

Skład aa Lwów:
Biuro deienników, ciasopisaa i ogłoseeń
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausma.ua 9.

Celem zabezpieczenia dostawy ka rmy dla koni —  zaprzę
gów miejskich a to : owsa w ilości około 2.450, siana w ilości 
około 2.600, tudzież żytnei słomy na podśoiółkę w ilości około 
1000 centr. metr., w czasio od 1. października 1903 do koń
ca września 1904, rozpisuje Magistrat publiczną ofertową licy- 
tacyę, które się odbędzie 27. sierpnia 1903. to jest we czwar
tek o godzinie 11 - tej przed południem w Eiurze III. Depar
tamentu Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winu1 wnieść w terminie li
cytacyjnym opieczętowane i ostemplowane oferty do których 
dołączyć należy kwit kasy roiejjkiej na złożone tamże wa- 
dyum w kwocie 1.500 koron (tysiąc pięćset) koron na dosta
wę owsa, w kwocia sześćset (600) koron, na dostawę siana, 
zaś w kwocie dwieście (200) koron, na dostawę słomy, tu
dzież próbki owsa i siana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w Biu
rze Departamentu III. Magistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.

i jw ó w , d n tg  12. s i e r p y ia  £ 0 0 3 .

Nowy rozkład jazdy kolejami
warny od 1-go maja b. i \

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia-,

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

Redaktor odpowledzialny: W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarń: E. Winiarza.


